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Od Livorna 
do Florencji. 


Między rozmową Chamberlaina 
z Mussolinim, która mniejwięcej pół- 
tora roku temu odbyła się na pokła- 
dzie krążownika koło Livorna, a 
konwersacją dypłomatyczną-towarzy- 
ską, która miała miejsce niedawno 
między tymi samymi uczestnikami we 


Florencji, zachodzą bardzo znaczne 
różnice, Charakter tych rozmów 
można zestawić z miejscami, w któ- 


rych się one odbywały. Pokład statku 
wojennego koło Livorna kołysany był 
przez fale morskie. We Florencji obaj 
mężowie stanu, a przedewszystkiem 
rozmijowany w dalekich podróżach 
Chamberlain, czuli pod nogami moc- 
ny i twardy grunt. 

Livorno w swoim czasie wywoła- 
ło niepokój i obawy we francuskim 
świecie politycznym 1 w prasie tego 
kraju. Zaniepokojenie to miało swoje 
podstawy. Zdawało się, iż zanosi się 
na bliższą kooperację między Anglją 
i Włochami, której koszty może po- 
nieść Francja. Zdawało się, iż za zgo- 
dą Anglji Włochy rozwiną działal- 
ność ekspansywną w Afryce i na Bal- 
kanach, na terenach, objętych dotąd 
przez wpływy francuskie. Zanosiło się 
rzeczywiście na ścisłą kooperację an- 
gielsko - włoską w Abisynji, która 


zwróciła się o pomoc do Francji. 
Zycziiwość angielska rozwiązała ręce 
Włochom na półwyspie bałkańskim. 


Zawarty został pakt w Tiranie, odda- 
jący Włochom faktyczny protekto- 
rat nad Albanją. 

Od tego niedawnego stosunkowo 
momentu, wiele rzeczy zmieniło się 
w świecie politycznym, Stosunki fran- 
cusko-angielskie stały się na nowo 
ścisłe i przyjacielskie tak, że można 
mówić o odnowieniu i o funkcjono- 
waniu entente cordiale, a »Temps« 
paryski, pisząc o ostatnim zjeździe 
tlorenckim stwierdza nie bez zadowo- 
lenia, że »ścisłe porozumienie z Fran- 
cją stanowi krwawą podstawę każdej 
akcji angielskiej na terenie europej- 
skim«, Przypomnijmy sobie tylko po- 
rozumienie między Paryżem a Lon- 
dynem w kwestji rozbrojenia mor- 
skiego, wspólną akcję obu państw na 
terenie bałkańskim, mającą na celu 
odprężenie tamtejszych stosunków, a 
zdamy sobie sprawę, jak odmienny 
charakter ma zjazd florencki od tego, 
który się odbył w Livorno. 

O Livornie można powiedzieć, 
że miało ono, jako konstrukcja poli- 
tyczna, znaczenie pierwszorzędne, 
które jednakowoż okazało się nie- 
trwałem, Florencja, przeciwnie, jest 
wydarzeniem drugorzędnem pod 
względem politycznym, a jednak re- 
zultaty ewentualne tego zjazdu mogą 
mieć znaczenie trwałe dla konsolida- 
cji stosunków w Europie. 

Prasa niemiecka, która rada dopa- 
truje się nieporozumień i zwrotów w 
polityce państw zachodnich, próbowa- 
a chwilowo nadać zjazdowi Iforenckie 
u większe znaczenie, które, jej zda- 
iem, mogłoby być nieprzyjemne dla 
rancji. Przypuszczenia jej, że oma- 
wiano tam kwestję odszkodowań, a 
ściślej mówiąc, pretensje włoskie w 
tej sprawie i sprawę korektury gra- 
nicy w Libji na korzyść Włoch, są 
zupełnie prawdopodobne. Wynikało- 
by z tego wszystkiego, że zjazd flo- 


Piątek, 12 kwietnia 1929 


| 
WYCHODZI CODZIENNIE O GODZINIE 3-ej PO- | 
POŁUDNIU Z WYJĄTKIEM DNi POSWIATECZNYCH | 


Cena numeru 20 gr. | 


Rok 119 


Biura Redakcji i Administracji: ul. Karmelicka 2 
Telefon Redakcji 21-48, Administracii 21-17 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11 do 12 


Listy należy fransować. — Reklamacie otwarte wolne od opłaty 


Przed ostateczną likwidacją przesilenia. 


Dziś spodziewane są decydujące konferencje. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 11 kwietnia. Koła poli- 
tyczne, które spodziewały się wczoraj 
likwidacji przesilenia, otrzymały wia- 
domość o dalszem przesunięciu termi- 
nu decyzji na 1 do 2 dni. W dniu 
wczorajszym jedynie Premjer Bartel 
referował P. Prezydentowi sytuację 
polityczną i gospodarczą kraju, nato- 
miast nie odbyła się żadna konferencja 
P. Prezydenta z Marszałkiem  Pilsud- 
skin. Pewne zaciekawienie w kołach 
politycznych wywołała wiadomość, że 
Marszałek Piłsudski zaprosił wczoraj 
do Generalnego Inspektoratu Armji 
posła polskiego w Moskwie Patka, z 
którym konferował dłuższy czas. Nie- 
mniejsze zaciekawienie wywołała ró- 


| 
| 


wnież wiadomość o przyjęciu przez 
Marszaika Piłsudskiego na dłuższej 
konferencji ministra angielskiego Lon- 
ćonberry. Wiadomość ta świadczy o 
tem, że rcekonwalescencja Marszałka 
Fiisudskiego postępuje szybko naprzód. 
W ciągu dnia dzisiejszego spodzie- 
wane są konferencje najwyższych 
czynników państwowych, a po nich 
oficjalna dymisja obecnego Rządu i 
derygnowanie przyszłego premjera. 
"Warszawa, II kwietnia. (AW.). 
Prasa warszawska zapowiada na dziś 
odbycie się narady między pp. Mar- 
szałkiem Piłsudskim i  Premjerem 
Bartlem, przyczem konferencji tej 
przypisują decydujące znaczenie. 
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Z obrad komitetu rzeczoznawców. 


Obniżenie wysokości spłat niemieckich ? 


Paryż, 1o kwietnia. (PAT.). Eks- 
perci finansowi państw sprzymierzo- 
nych kontynuowali w ciągu dnia dzi- 
siejszego obrady w sprawie ustalenia 
cyfr. Dalszy ciąg obrad odroczono do 
jutra rana. Jak przypuszczają, eksper- 
ci państw sprzymierzonych będą mo- 
gli już jutro w południe nawiązać 
kontakt z delegatami niemieckimi. 

Paryż, 1o kwietnia. (PAT.) Jak 


prowadzone obe- 
cnie rokowania między  rzeczoznaw- 
cami reparacyjnymi państw  sprzy- 
mierzonych zmierzają do obniżenia 
wysokości spłat niemieckich w pierw- 
szym okresie, tak, aby maksymalna 
ich wysokość nie przewyższała sumy 
2 i pół miljarda. » Journal des Debatts« 
przeriduje, że prace rzeczoznawców 
zakończą się najwcześniej za kilka dni. 


donosi »Temps«, 


Sesja komisji przygotowawczej konferencji 
rozbrojeniowej rozpocznie się 15 bm. w Genewie. 


Genewa, 10 kwietnia. (PAT.). 
W związku z rozpoczynającą się w 
przyszły poniedziałek szóstą sesją ko- 
misji przygotowawczej konferencji 
rozbrojeniowej, z różnych stron ujaw- 
nia się dążność do wywarcia wpływu 
na bieg jej prac. Międzynarodowe Biu- 
ro Pokoju rozesłało do rządów, repre- 
zentowanych na konferencji przygo- 
towawczej odezwę, w której wzywa 
do wydania swym  delegatom takich 
instrukcji, aby mogli oni zrealizować 
zobowiązania pokojowe, przyjęte z ty- 
tułu należenia do Ligi Narodów. Do 
sekretarjatu Ligi napływają setki li- 
stów od sekcji drugiej międzynaro- 
dówki. W/ listach tych prawie jedno- 
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brzmiących, wyrażane jest pragnienie, 
aby komisja przygotowawcza przy- 
śpieszyła swe prace w celu zrealizowa- 
nia jaknajszybszego zwołania konfe- 
rencji międzynarodowej. Autorzy li- 
stów powołują się na rezolucje ostat- 
niego zjazdu socjalistycznego w Lon- 
dynie, oraz na stanowisko, zajęte przez 
międzynarodówkę podczas zjazdu 
brukselskiego. W związku z tem ocze- 
kiwane jest przybycie do Genewy de- 
legacji socjalistycznej, na czele której 
stanąć ma de Brouckere i sekretarz 
międzynarodówki Adler. Delegacja ta 
ma przed rozpoczęciem sesji ponie- 
działkowej przedstawić przewodniczą- 
cemu konferencji swoje dezyderaty. 


Wykrycie fabryki Bani. w Lizbonie. 


Przed wybuchem rewolucji w Portugalji ? 


Wiedeń, 1o kwietnia. (PAT). Uni- 
ted Press donosi z Lizbony, że policja 
tamtejsza wykryła fabrykę bomb, w 
której skonfiskowano 1.066 bomb. — 
W stolicy, tudzież na prowincji, are- 


sztowano kilku oficerów i podofice- 
rów z powodu uprawiania akcji wy- 
wrotowej. Koła urzędowe oświadcza- 
ją, że aresztowania te zapobiegają wy- 
buchowi nowej rewolucji. 
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Konflikty w angielskiej partji liberalnej. 


Londyn, 11 kwietnia. (AW.). An- 
gielską partję liberalną rozbijają cią- 
głe zatargi między grupą dawnych 


zwolenników Asquitha, której prze- 
wodzi Lord Grey, a grupą L. Georgea. 


rencki może mieć znaczenie dla wy- 
równania różnic politycznych zacho- 
dzących między Francją i Włochami, 
ale tylko na platformie francusko-an- 
gielskiego porozumienia. Niema mo- 
wy o jakiejkolwiek extraturze angiel- 
skiej w kierunku Rzymu. 

I dlatego »Temps« paryski, wyra- 
żający poglądy francuskiego minister- 
stwa spraw zagranicznych, w jednym 


z ostatnich swoich artykułów wstęp- 
nych pisze z wielkim spokojem o roz- 
mowie florenckiej i odmawia jej 
większego znaczenia politycznego, a 
tembardziej jakiegokolwiek wpływu 
na linję zasadniczą polityki angiel- 
skiej. 
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NOMINACJA PUŁK. PRYSTORA. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 1r kwietnia. Pułkownik 

Prystor objął wczoraj urzędowanie ja- 

ko szef biura personalnego M. S. W. 

i odbyl szereg rozmów z kierownika- 

mi ważniejszych referatów. Pułk. Pry- 

stor zatrzyrauje jednocześnie swoje 

dotychczasowe stanowisko szefa ga- 
binetu Generalnego Inspektoratu Sił 

Zbrojnych. Dzisiejsze pisma poranne 

dopatrują się w tej nominacji pułk. 

Prystora rezygnacji z zamiaru powoła- 

nia go na jakiekolwiek stanowisko w 

przyszłym Gabinecie. 


GEN. DAWES AMBASADOREM 
W LONDYNIE. 
Waszyngton, ro kwietnia. (PAT). 
z, Białego Domu oświadczono urzędo- 
wo, że ambasadorem Stanów Zjedno- 
czonych w Londynie mianowany zo- 
staż gen. Dawes. 

PRZEMYSŁOWCY DOMAGAJĄ 
SIĘ ULG PODATKOWYCH. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 11 kwietnia. Reprezen- 
tacja przemysiowców wystosowała me- 


morjał do Ministra Skarbu, przedsta- 
wiając konieczność zastosowania ulg 
podatkowych i odroczenia egzekucji 


wobec przemysłu . Memorjał domaga 
się wstrzymania przez okres co naj- 
mniej pół roku egzekucji u przemy- 
słowców z tytułu zaległości podatko- 
wych, rozłożenia spłat zaległości po- 
datkowych na raty miesięczne, obni- 
żenia odsetek zwłoki do 1% miesię- 
cznie. 


STRAJK ROBOTNIKÓW BUDO- 
WLANYCH W ŁODZI. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 11 kwietnia. Z Łodzi 
donoszą: W Inspektoracie Pracy od- 
była się wczoraj konferencja między 
robotnikami budowlanymi a przedsię- 
biorcami, która nie doprowadziła je- 
dnak do porozumienia. W dniu dzisiej- 
szym robotnicy budowlani w Łodzi 
rozpoczynają strajk. 


POŻAR PENSJONATU W ZAKO- 
PANEM. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 11 kwietnia. Z Zakopa- 
nego donoszą: Wczoraj spłonął pen- 
sjonat »Dzidka« przy ulicy Kasprusie. 
Cały budynek zbudowany był z drze- 
wa w stylu zakopiańskim. Z płonącego 
pensjonatu zdołano uratować tylko 
trochę mebli. 


SPADEK LICZBY URODZIN 
W ANGLJI. 


Londyn, 11 kwietnia. (AW). Ww 
pierwszym kwartale r. bież. zanotowa- 
no tu ogromny spadek liczby uro- 
dzin, która wykazuje 50.000 urodzin 
mniej, niż zgonów. 


Z WALK W MEKSYKU. 
Nowy Jork, ro kwietnia. (PAT). 


Powstańcy ewakuowali wczoraj wie- 
czorem Juarez. Mieszkańcy utworzyli 
straż obywatelską, która ma czuwać 
nad utrzymaniem władzy w mieście. 
Samochód uzbrojony w karabiny ma- 
szynowe patroluje po ulicach. Jak po- 
daje Reuter, powstańcy uprowadzili ze 
sobą mechanika amerykańskiej służby 
lotniczej. 


GAZETA LMOVWSRKIA 


z dnia 12 kwietnia 1929. 
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Dawny Petersburg na licytacji. 


Tragiczne dzieje Petersburga. — Stolica carów w szacie pro- 
letarjackiej. — Komunizacja życia gospodarczego. Ogonki 
przed sklepami. — Kazda porcja na kartkę! — Unifikacja 
mieszkań. — Wywóz zabytków i dzieł sztuki za granicę. 
smierć ikonom i „burżujskim* galerjom! — Ermitaż przed 
przebudową. 
Petersburg, dawna stolica carów, , munalizowane, a to wytworzyło znów 


przypominająca niegdyś wspaniałością 
i bujnością życia prawdziwy Paryż, 
przechodziła od czasu upadku caratu 
najrozmaitsze koleje. W r. 1922, po 
straszuwych wstrząśnieniach rewolu- 
cji, Petersburg począł najwyraźniej 
zamierać. Zdawało się przez jakis 
czas, że miasto to wogóle przestanie 

istnieć, że na jego miejscu ostaną się 
znów tylko te wielkie bagna i puste 


obszary, na których niegdyś Piotr 
Wielki wznosii swoją stolicę. Całe 


olbrzyraie miasto było wówczas prze- 
rażliwie wyludnione, odarte z wszel- 
kiego ruchu, ı wyglądało, jak upiór, 
jak strach na wróble. 

Od «. 1925  zmieniia 
postac Petersburga, przezwanego tł- 
raz Leningradem. Sowiety rozpoczęjy 
tutaj nową gospodarkę, pozakładaiy 
swoje biura, a równocześnie zaroiło 
się cd prywatnych sklepów, tcatrów, 
restauracyj, ruchu kołowego i t. d. 
Chociaż z wielu domów, ulic i kątów 
wlaia tragiczna pustka Pacc mi 
Mio to, na gruzach zaczęio kiełkować 
MOGE Ły wic, 


się jednak 


jar zez jednak przedstawia się obec- 
nie obiicze Leningradu? — Oto py- 
tanie, na które odpowiada w ciekawej 
korespondencji »bBerliner Tageblarcu« 
Paul S5cheficr. Notuje on cały szereg 
swoich wrażeń najświeższych, bo pa- 
chodzących z gońca marca b. r. 
Miasto całe stoi pod znakiem ol- 


brzymiej wiosennej odwilży. Przed 
sklepami 1 składanu żywności  tioczą 
się gromady ludzi, stojąc po kostki 


w błocie, i czekając cierpliwie, w nie: 
skończonych ogonkach, na otrzymanie 
przepisanej porcji wiktuałów. W Pe- 
tersburgu zapanowała bowiem, już 
od dłuższego czasu, bezwzględna so- 
cjalizacja i komunizacja na polu go- 
spodarczem. Rozwiały się liberalne 
i umiarkowane zapowiedzi »Nepu, 
które zdawały się obwieszczać nową 
pomyślną erę w życiu ekonomicznemi. 
Dzisiaj zapanował nad  wszystkiem 
rygoryzm doktryny komunistycznej, 
przeprowadzającej bezwzględnie swo- 
je zasady. Wicle sklepów i magazy- 
nów zostało zamkniętych. Dzielnica 
bazarów w znacznej mierze Opusto 

szała. Restauracje i Śrolraj e 
»stołownie« zostaly ponumerowane, 
a tak samo i hotele. Gospodarka kol- 
lektywistyczna rozsiadła się na calej 
linji. Chleb 1 mąka wydawane są tyl- 


ko ma kartki, a cukier, sól, nafta, 
nawet mydło, wydzielane są w ma- 
łych porcjach. 

Ponadto w wielkim  promiemu 


dokoła Petersburga panuje niewątpli- 
wy głód. Ludność wiejska z niechęcią 
odnosi się do gospodarki sowieckiej, 
a ludność dawnej stolicy, Ściskana co- 
raz bardziej obręczą sowieckich prze- 
pisów, żyje w ciąg łej trwodze przed 
widmem głodu i aiedęstacku, , <Biuro- 
kratyczne organizacje sowieckie opa- 
nowały wszystkie dziedziny przemy- 
stu i handlu, zabijając samodzielną 
inicjatywę i wnosząc wszędzie hasło: 
»wszyscy i wszystko pod jeden stry- 


chulec«! 4 
W Petersburgu zaznacza się 4 
nocześnie dotkliwie brak mieszkań. 


Przed trzema laty miasto stało jeszcze 
pustkami, dzisiaj roczny napływ lud- 
ności dochodzi do cyfry 150.000 lu- 
dzi. Wprawdzie rząd sowiecki buduje 
mieszkania, w ostatnich czasach zdo- 
łano jednak wybudować tylko go ty- 
sięcy metrów kwadratowych, co daje 
zaledwie */» metra na jednego przyby- 
sza. Wobec tego okazuje się koniecz- 
nością wysiedlanie części ludności; w 
ten sposób wysiedlono np. w r. 192$ 
— 2.000 familij. Mieszkania zostały 
zresztą w Petersburgu również sko- 


pewną szara monotonję i ciężkość 
warunków życia. 

Życie towarzyskie uległo kompłet- 
nej zmianie. Petersburg, który 
dawniej żył i błyszczał tylko swojemi 
»wyższemi warstwami« towarzystwa, 
został dziś zupełnie sproletaryzowany. 
W ten sposób miasto zatraciło swój 
dawny charakter. Ludność dawniej- 
szego typu cierpi skrajną nędzę, a ku 
centrom miasta prze »Rosja nowa«, 
skupiająca się w licznych instytucjach 
proletarjackich. 


Najciekawszym jednak rysem o- 
becnego Petersburga jest — masowe, 
wprost nieprawdopodobne, wywoże- 


nie CZ dawnych jego skarbów, 
pamiątek, dzieł sztuki, gromadzonych 
tutaj całemi wiekami w muzeach i 
przez arystokratyczne rody rosyjskie. 
Rząd sowiecki prowadził początkowo 
inną politykę w tym kierunku. U- 
rządzał muzea państwowe. pomnażał 
je zabytkami carskiemi i konfiskatami 
zbiorów wielkopańskich, nie po- 
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zwalał tak łatwo na zagraniczny: wy- 
wóz. Dzisiaj widocznie pogląd na te 
sprawy uległ zasadniczej zmianie. 
Uokuwyna komunistyczna zapanowa- 
ła nad wszystkiem. Niema — wedle 
niej — racji zatrzymywać pomników 
i pamiątek dawnej burżuazyjnej świer- 
ności: proletarjat nie jest jeszcze na- 
leżycie wykształcony w kierunku este- 
tycznym, a obrazy minionej carskiej 
świetności mogą działać tylko (a 
ralizująco. Dzięki takiej doktrynie, 
wywóz skarbów sztuki za granicę 
wzmaga się coraz gwałtownicj. Wy- 
wożą i wykupują stary Petersburg — 
wszyscy. Akcja ta szła naprzód przez 
Łotwę i Estonię, dzisiaj działają głów- 
nie Anglicy i Skandynawowie. Potwo- 
rzyly się nawet osobne »ko: nisjes dla 
przeprowadzenia tych sprzedaży, 
gdyż Rosja sowiecka potrzebuje pie- 
niędzy na inne swoje cele. U ster rzą 
dzących zaznacza się silnie zaniedba- 
nie pierwotnych idei muzeo-twór- 
czych. Zredukowano wspaniały »od- 
dział ikon« w petersbuskim Ermita- 
Żu«, aby nawet w ten sposób nie bu- 
dzić uczuć religijnych u ludzi. Istnie- 


je podobno zamiar zlikwidowania 
wspaniałych muzeów przeszłości w 
zamku  Gatczynie, w zamku Paw- 


iowskim, zbudowanym niegdyś przez 
Pawła I oraz w pałacyku Stroganowów. 


Galerje i zbiory mają być sprzedane 
zagranicę. W Pałacu Zimowym u- 
trzymano tylko komnaty i zbiory 


Mikołaja 1.; Aleksander III i Miko- 
iaj II ulegli redukcji. Pocóż bowiem 
widokiem wspaniale urządzonych 


komnat niedawnych carów zatruwac 
duszę nowego Rosjanina? Znana, nie- 
prześcigniona w bogactwach, galerja 
Szczukinów w Moskwie  ustąpiia 
miejsca jakimś kursom bolszewickim 
i wystawie porcelany. 

Myśli się nawet o przebudowie 
całego »Ermitażue w nowym duchu. 
Zamiast dotychczasowego podziału na 
odpowiednie kategorje i działy (jak: 
meble, porcelana, obrazy, rzeźby, wy- 
roby srebrne i t. d.) wprowadzony 
zostanie nowy podział »wedle  socjo- 
logicznych punktów  widzenia«. Ek- 
sperymcnt ciekawy i w wielkim stylu, 
niewiadomo jednak, jak go muzeolo- 
gowie i politycy sowieccy pojmują. 
W każdym razie, nawet sztuka i kui- 
tura duchowa zostaną teraz, ostatnie 


z rzędu, wciągnięte w orbitę sowiec- 
kich teoryj i doktryn. 
Materjalistyczna polityka, rna- 


terjalistyczny duch, zawisł bezwzględ- 
nie nad dawnym cesarskim Petersbur- 
giem. W sposób energiczny i precy- 
zyjny, prawdziwie po doktrynersku, 


przeprowadza się przebudowę orga- 
nizmu i psychiki dawnej stolicy. 
Tylko gdzieś po zaułkach i przed- 


mieściach, kryją się jeszcze, jak cienie, 
ci, co oglądali własnemi oczyma u- 
marłą duszę tego miasta. 


E 
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Premjer Bartel o Sejmie i Rządzie. 


Warszawa, 1I kwietnia. W dniu 
dzisiejszym w »Kurierze Wileńskim« 
ukazał się artykuł Premjera Bartla, p. 
ika uwag o praktyce pariamen- 
Polsce. Artykuł tcn za- 


VOL anny « i 


EWOOI 
taryzmu Ww 
mieszczą SA wież »Kurjer 
»ilustrowany Kurjer God 
artykułu P. Premjer 
wyznaje, że w swoim czasie niechętnie 
wszedł do Sejmu, był onieśmielony tą 
godnością, a sama instytucja parlamen- 
tarna nie pociągała go, przedewszyst- 
kiem ponieważ miał awersję do daw- 
nego parlamentu austrjackicgo, a sto- 
sunek Sejrau ustawodawczego do Na- 
czelnika Państwa, Józefa Piłsudskiego, 
uważał za lekkomyślny i niesprawie- 
dliwy. 

W wydawaniu sądów zawsze byt i 
ostrożny, przeto chciał w Scjmie 


We wstępie 


jest 
sprawdzić swoje spostrzeżenia i po- 
glądy. W trakcie tego, kiedy piastował 
mandat, zdarzało się, że znaczna ilość 
ludzi wypowiadała sądy, w sprawach, 


przywilejów. 

Premjer sądzi, że posłowie nic po- 
winni być zawodowymi opickunami 
obywateli i zawodowymi kontrolora- 
mi administracji. Szczególnie na mło- 
dych ludzi, którzy uciekają od wszel- 
kiej pracy, posłowanie ma wpływ bar- 


dzo dziwny: szybko stają się oni kom-' 


petentnymi we wszystkich sprawach. 

ie WE > parlamentaryzmu 
zwracały uwagę Premjera aż do mo- 
mentu, kiedy 15 maja 1926 r. powie- 
rzono mu utworzenie Rządu i kiedy 
musiał swój stosunek do parlamenta- 
ryzmu już wyraźnie sprecyzować, 

Nie negując istoty parlamentaryzmu 
— oświadcza P. Premjer — odnosiłem 
się krytycznie do kolegów sejmowych 
stwierdzając, że zamiast ustroju demo- 
kratycznego, posiadaliśmy swoistą for- 
mę oligarchji. Niemniej jednak man- 
datu poselskiego nie składałem, abv 
tym sposobem zaświadczyć czynnie, że 
jestem zasadniczo zwolennikiem ustro- 
ju parlamentarnego, a to ewentualnie 
CZASU, gdy ktoś wskaże nowy, lep- 
szy i poważniejszy ustrój państwa. Po- 
wiadam »ktoś wskaże«, gdyż sam do- 
tąd dla naszych stosunków wymyśleć 
go nie potrafiłem. 

Dalej zatrzymuje się P. Premjer na 
swojej "SDA z Sejmem, w ciągu 
at 


trzech w charakterze członka 
Rządu i omawia obszerniej ostatnie 
wypadki, dotyczące sprawy oddania 


Ministra Czechowicza przed Trybunał 
Stanu. 


na których się nie zna, a na godność 
posclską powołuje się dla uzyskania 


W dłuższym wywodzić P. Premjer 
uzasadnia, że przez decyzję o oddaniu 
o. Ministra Czechowicza przed Try- 
bunał Stanu, Ścjm nie uczynił nic na 
korzyść parlamentaryzmu. Bo powi- 
nien był albo w myśl swojej poprze- 
dniej uchwały zażądać od Rządu wy- 
znaczenia terminu dla wniesienia kre- 
dytów dodatkowych, a gdyby takiego 
terminu nie uzyskał, powinien był 
wyrazić votum nieufności całemu Rzą- 
dowi i każdemu następnemu Rządowi 
po kolei, któryby tego żądania nie 
spełnił — albo też powinien był sta- 
nąć na gruncie swojej uchwały z dnia 
g grudnia 1928 r., w której przyjął 
kra mikszómie a w lesiepiu kredytów 
dodatkowych bez terminu do zatwic:- 
dzającej wiadomości. Postępowanie 
większości scjmowcj w sprawie p. Cze- 
chowicza uważa P. Premjer za krzyw- 
dzące i małostkowe. 


Sejm — zdaniem P. Bartla — rwał 
się do łatwego zwycięstwa wbrew lo- 
gice i wbrew prawom walki. Dla po- 
twierdzenia tezy, że decyzja Sejmu jest 
szkodliwa dla parlamentaryzmu, P. 
Premjer wskazuje, że jeżeli Trybunał 
Stanu uaniewinni p. Czechowicza, to 
Sejm będzie musiał uznać absolutorjum 
dla b. Ministra Skarbu i dla Rządu za 
fakt. Trybunał zresztą może czekać 
na załatwienie prawne sprawy prze- 
kroczeń budżetowych. 

Premjer sądzi, że Sejm był niekon- 
sekwentny, że widocznie niczego się 
nie nauczył i nauczyć nie pragnął. Nie 
zdobył się na zorganizowanie swoich 
prac, roztrwonił wiele sił, niekiedy 
z wielką szkodą dla Państwa. Parla- 
ment, w rozumieniu P. Premjera, to 
nie gadalnia, a nawet nie instytucja 


prawodawcza, lecz szkoła pragnąca 
myśleć państwowo i działać wycho- 
wawcze. 


P. Barte! oświadcza, że stopniowo 
przyzwyczaił się do praktyk parla- 
mentu, tak, jak można przyzwyczaić 
się do wrażeń, drażniących zmysł po- 
wonienia i smaku. W miarę oswajania 
się z niemiłemi właściwościami, wyro- 
bił sobie pewne znieczulenie. Pojmo- 
wanie współpracy Rządu i parlamentu 
nie znalazło dotąd dostatecznego od- 
dźwięku w Sejmie polskim.  Jeżeliby 
wśród decydujących czynników poza- 
sejmowych także utrwaliło się przeko- 
nanie o bezowocności taktyki wycze- 
kiwania na współpracę, to w każdym 
razie Premjer nie „mógłby z należytą 
lekkością przerzucić się do nowej kon- 
cepcji. 

W ostatniem zdaniu Premjer twier- 


dzi, że Marszatek Piłsudski od chwili 
odzyskania niepodległości aż do osta- 
tnich czasów, ciągle dawał szanse dia 
powstania 1 ugruntowania zdrowego 
parlamentaryzmu w Polsce. Kto ina- 
czej rczumis Marszałka pod tym 
względem, + ten Go wcale nie rozumie. 


KRAKOWSKI CHÓR ARAD. 
U PAPIEŻA. 
Rzym, «0 kwietnia (PAJO BR 


dniu wczorajszym krakowski chór a- 
kademicki bvl przyjęty na specjalne: 
audjencji przez Ojca św. W czasie 
wizyty w ne akademicy od- 
śpiewali Papieżowi szereg pieśni. Oj- 
ciec św. był specjalnie życzliwie upo- 
sobiony dla polskich akademików, 
którym udzielił błogosławieństwa. 


NOWE ZBROJENIA MORSKIE 


HISZPANII. 
Konary miwmarca (EA. 
tu wiadomości, ze rada gabin:tos. 


posil- 


postanowila na wczorajszem 
dzeniu przystąpić w niedalekiej przę- 
szłości do budowy $ krążowników, 
14 łodzi podwodnych i 6 torpedo *- 
ców. 


POWÓDŹ NA UKRAINIE. 


Moskwa, ir kwietnia. (PAT.). W 
wielu okolicach Ukrainy rzeki wystą- 
piły z brzegów zalewając liczne tereny. 
Powodzią dotknięte zostały miasta 
Pawłograd i Dniepropetrow, gdzie z 
górą 200 domów zostało porwanych 
przez wodę. 2 kobiety utonęły. Wy- 
rządzone straty są bardzo duże. 


SKUTKI TORNADA. 


Little Rock, 11 kwietnia (PAT). 
(Arkansas). Okolice między miastami 
Alicia i Svifton, położonymi na północ 
od Nevport ucierpiały najwięcej z 
powodu tornado. Liczba zabitych ma 
tam dochodzić do şo osób, nie zosta- 
ło to jednak dotychczas ostatecznie 
stwierdzone. W sposób  nieulegający 
wątpliwości skonstatowano śmierć 9 


osób. 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


Lwów, rr kwietnia. 
zbożowej bez obrotów, 
obroty w ziemniakach i jęczmieniu 
Tendencja nadal zniżkowa, usposobie- 
nie spokojne. — Na Giełdzie pieniężnej 
obroty małe, tendencja słabsza, uspo- 
sobienie spokojne. 


GAZ”TiL.”L WOWSKA z dnia 12 kwietnia 1929. 


Jak wygląda szkolnictwo faszystowskie 
we Włoszech. 


li, 


Boi sri szkolna Benita Mussoli- 


nego i faszystów wstąpiła na zupel- 
mie nowe = Dowodein tego są 
zarówno nowe rcdzaje szkół, które 


już powstały, jako też nowe ustawy 
szkolne, które będą dopiero wprowa- 
dzore w życie. 
postanowili odnowić 
szkolnictwo narodowe na całej linji. 
WWysunięto cały szereg nowych zasad: 
wzmocnienie powagi władz szkolnych, 
wprowadzenie obywatelskich rad 
zych, odnowienie dyscypliny 
szioinej, ustalenie nowych kryterjów 
pr zy mianowaniu nauczycieli, w któ- 
rem rozstrzyga nie egzamin i lata 
situżby, ale taktyczne zdolności i 
zasługi, wenę drogą różnych 
konkursów. Ponadto odnowiono w 
zupe programy szkolne w du- 
nowych zdobyczy  pedagogicz- 
ù, traktowanych jednak z pewnem. 
usniarkowaniem. 

Najwięcej zrobiono dla szkoły 
ludowej. Do programu wprowa- 
dzono w azk owo naukę religji ka- 

kiej, ; przedmiotów o 
erze artystycznym (śpiew, ry- 
sunki, głośne czytanie i deklamacja), 
odpowiadających tradycjom i skłon- 
nościom: narodu włoskiego» wreszcie 
wprowadzono również naukę o kul- 
turze Wioch, traktowana w duchu 
petrjotycznym, a uwzględniającą także 
charakter poszczególnych prowincyj. 

4 włoski rozmyśla również 
o nowe 


1 
(a 


dy szy gai 


ności 


nyc 


le got ową w kwietaiu 1930 roku, a 

która przyniesie młodzieży zasób wia- 
domości a kraju ojczystym i o świecie, 
Gpracowany éc ściśle w kierunku ideałów 
stowskicn. Przy szkołach po- 
worzy się gęsto ochrony 
i dis lAa, prowadzone we- 
dle najnowszych teoryj o wychowaniu 
przedszkolna tem. Ponadto urządzii rząd 


j czytance szkolnej, która bę- | 


związkom i instytucjom. Wreszcie 
podnieść należy wielką troskę faszys- 
tów o wykształcenie elementarne dla 
dzieci upośledzonych. Przy wszyst- 
kich zakładach dla ślepych, głucho- 
niemych i t. d. — istnieć muszą szko- 
ły najniższe, kierowane przez nauczy- 
La wykształconych w odpowiednich 
seminarjach. 

Wielką wagę położono na przygo- 
towanie do zawodu nauczycielskiego. 
Dlatego też szczególną troską otoczo- 
no seminarja. Dla ludności starszej u- 
tworzono wiele zakładów uzupełnia- 
jących, dokształcających, kursów wie- 
czornych z bibljotekami i t. d. 

Duch szkoły powszechnej jest no- 
wy. Praca dziecka oparta jest na za- 
sadzie samodzielności i samodzielnego 
rozwoju duchowego, uwzględniające- 
go własności indywidualne i oka. | 
we. Położono też wielki nacisk n 
przyjazny i ojcowski stosunek nc 
ciela do dzieci. Nauczycielstwo czuje 
się we Włoszech bardzo dobrze. 
Wprawdzie posuwanie się w karjerze 
nauczycielskiej zależy wyłącznie od 
zdolności i pracy rzetelnej nauczy- 
ciela, ale też postarano się równocze- 
śnie o należyte zaopatrzenie nauczy- 
cielstwa i zapewnienie mu opieki i 
dobrobytu na starość. 

Szkoły Średnie uległy również zna- 
cznej zmianie. Jako zasady postawio- 
no tutaj: humanistyczną podbudowę 
całego wykształcenia, wspólne kszcai- 
cenie młodzieży obojga płci, znaczną 
swobodę nauczyciela w traktowaniu 
kwesty; wychowawczych, odpowied- 
nio do jego osobowości, wreszcie ta- 
kie urządzenie egzaminów, iż idzie 
przy nich przedewszystkiem o syn- 
tetyczne wykazanie dojrzałości i zdol- 
ności, a nie o martwy zasób wiedzy. 

Szkoły średnie dzielą się na 4 ka- 
tegorje. Kazda szkoła składa się z 
dwóch stopni, niższego i wyższego, 
przedzieionych odpowiednim ex i 


Zażegnanie kryzysu rządowego w Niemczech. 
Stronnictwa koalicji przyjęły deklarację gabinetu. 


Berlin, 10 kwietnia. (PAT) Na 
dzisiejszem posiedzeniu gabinetu, któ- 
re odbyio się w godzinach południo- 
wych, powzięto uchwałę, zakomuni- 
kowaną natychmiast przedstawicielom 
frakcji parlamentarnych. Uchwała ta 
stanowi apel do stronnictw, by po- 
pariy sząd przy przeprowadzeniu 
budżetu. 

Vossa Ztg.« donosi, że rząd Rze 
szy w apciu tym oświadcza, iż wobec 
sytuacji wewnętrznej i zagranicznej 
oraz ze względu na toczące się w Pa- 
ryżu rokowasia reparacyjne, istnienie 
rządu zdolnego do działania, jest nis- 
odzowną koniecznością. Dlatego też 
rząd Rzeszy oświadcza, że wszystkie 
swe siły skieruje ku temu, by nie do- 
puścić do wstrząśnienia podstaw nie- 
mieckiej gospodarki państwowej i 
w tym celu bezwłocznie przedłoży 
Reichstagowi do załatwienia budżet 
na r. 1929. Gabinet powtarza z na- 
ciskiem swoją uchwałę niedzielną, ak- 
ceptującą Opracowany przez rzeczo- 
znawców finansowych kompromisowy 
projekt budżetu i zapowiada, że cały 
gabinet zwarcie będzie działał dla 
przeprowaczenia tych projektów ią- 
cznie z budżetem ministerstwa Reichi- 
wehry. Rząd wyraża dalej oczekiwa- 
nie, że pięć frakcji Reichstagu. wcho- 
dzących w grę, poprze go w tej akcji 
i że przeciwstawi się zarówno wszel- 
| wnioskom w celu dalszych skre- 


kim 
śleń, w ykraczających poza granice pro- 
jektu kompromisowego, a i Wnios- 


ko co do podwyższenia wydatków. 

Rząd oczekuje, że wszelkie pro- 
jekty dotyczące gospodarki e HStWo- 
wej, stawiane będą tylko za wzajem- 
nera porozumieniem tych pięci s 
niętw. Ma tej podstawie — głosi 
w końcu powyższy apel — a. Rze- 


rczumie się z wyn 
Reichstagu, EA przez sta- 
ERSE R Osią- 


Cywiineł SZRG 


Budowa 


na ten ce! wydany lub złóż gotówkę ra poga 


gnięcie tych celów politycznych, jak 
również wdrożyć bezwłocznie akcję 
nad rozszerzeniem gabinetu. 


Berlin, ro kwietnia. (PAT). Popo- 
ludniu toczyty się cbrady pięciu frak- 
cji Reichstagu, popierających rząd obe- 
cny. Fra kcje centrowa i ludowa akcep- 
towały  dekia arację gabinetu, frakcja 
demokratyczna obraduje. Akceptacja 
onnictwa socjalistycznego uważana 

: przesądzoną ze względu na to, 

M ministrowie socjalistyczni 
sangażowani są bezpośrednio w spra- 
j j deklar: acji. » Voss. Ztg. « | » Berl. 
Sk t« mówią już jako o rzeczy 
przesą ;„dzonej, a wejściu do gabinetu 3 


Ste 
JEST 


ministrów centrowych. Nominacja 
tych trzech ministrów spodziewana 
jest w czwartek. Teke terenów oku- 


po obejmie p. kanclerz Wirth, 
tekę sprawiedliwości b. minister Ge- 


rard, tekę komunikacji przewodniczą- 


> frakcji centrowej w Reichstagu 
Stógerwald. Sytuacja no. wy- 
tworzona przez deklarację gabinetu, 


uważana jest przez koła polityczne za 
ostateczne zażegnanie kryzysu. 


Berlin, 11 kwietnia. Daiszy rozwój 
sytuacji w ciągu dnia dzisiejszego od- 
będzie się prawdopodobnie w ten spo- 
sób, że demokratyczny minister spra- 
wiedliwości Koch zgłosi prawdopodo- 


bnie swa sę poczem kanclerz 
uda się de prezydenta Hindenburga, 
bv zieżyć sia sprawozdanie © sytua- 


cji i przedłożyć nominację trzech mi- 


nistrów  centrowych. Zadaniem no- 
wego gabinetu będzi: przeprowadzenie 
a Be JE: budżetu. W kołach 
zbliżonych do rządu wyrażana jest na- 
dzieja, że po załatwieniu budżetu i p 

ewentualnym, pomyślnym wyniku ro- 
f z ŚW obeciia jużna wielka 
zsztalcona w for- 
koalicję rzą- 


DR 


arcie bu- 


Bilety loteryjne nabywać można we wszystkich Komitetach wojewódzkich 
i Powiatowych L. O. F. P. oraz w Kolekturach Loterji Państwowej, 


włoski specjalne szkoly elementarne | minem. Są więc trzy egzamina: | Twej pomocy Obywatelu . 
dla ludności góralskiej, żyjącej w od- | wstępny do gimnazjum, środkowy p Bilet o r) 
cięciu od świata, oraz dła ludności | i końcowy. CE A eryjny 
leśnej i koczującej. Kierownictwo dowy tej szkoły. 

tych szkól, zoganizowanych ŚWEGEEN WP A — | 

nie, powierzone zostało odpowiednim | 

| mo >| LL I 


Kultura świata wędruje 
wciąż ku północy. 


Wydaje się rzeczą powszechnie 
przyjętą, że wszystkie ważniejsze oO- 
środki kultury leżały i leżą do dzisiaj 
przeważnie w umiarkowanej strefie 
globu ziemskiego. Wysnuwa Się z te- 
go nawet wniosek, że rozwój kultury 
przywiązany jest poniekąd do tempe- 
ratury umiarkowanej. 

Tymczasem histocja wykazuje, że 
Sprawa ta przedstawia się w ciągu stu- 
leci inaczej. Jeśli idzie o kultury naj- 
starsze i starożytne, to centra ich nie 
mieściły się bynajmniej w strefie u- 
miarkowanej, ale przeciwnie w tych 
częściach ziemi, które w pewnym o- 
kresie roku mali zały do na oa A 
Prof. Gill Fiilan wydał przed kilku la- 

ty graficzne przedstawienie zmian i 
posuwania się ośrodków kulturalnych 
i udowodnił w sposób uderzający, że 
kultura ludzkości wędrowała powoli, 
ale stale z okolic najgorętszych... co- 
raz bardziej na północ. 

Najstarsza kultura ludów Mezopo- 
tamji, z okresu 3400 lat przed Chr., 
krzewiła się w strefie przeciętnego cie- 
pła 24 stopni C. Kultura akkadyjska 
rozwija SIę przy 23 stopniach C., egip- 
ska (w dolnym Egipcie) przy 25—22.5 
stopni C. Wielki wybłysk kultury hel- 
lenistycznej w epoce Ptolemeuszów, 
ześrodkowany w Aleksandrji, obejmu- 
je strefę o 21 stopniach C. W takiej 
samej strefie temperatury leżały kultu- 
ry Krety i Fenicjan. Kultura assyryj- 
ska rozwijała się na terenie o tempera- 
turze jeszcze niższej, bo 20 stopni C. 


Idąc dalej, wykazuje prof. Fillan, że 
kultura żydowska odpowiada 17 stop- 


niom C., kartagińska 19—20 stop., a 
kultury śródziemnomorskie (Sycylja, 
Ateny, Etrurja) odnoszą się do stref o 


temperaturze, 18.5— 14.5 stop. C. Po- 
tęga kulturalna Rzymu w okresie naro- 
dzenia Chrystusa odpowiada przecięt- 
nej temperaturze 15.5 stop. C. w ltalji. 

W ten sposób można dowodzić i 
dalej. Faktem jest, że np. przez całe 
wieki wszelkie wysiiki kulturalne sku- 
piały się dokoła Morza Śródziemnego 
i już Włochy, w swej części śŚrodko- 
wej i północnej, wydawały się krajem 
zimnym, ciemnym i niesprzyjającym 
kulturze. A jednak właśnie one stały 
sie później jej wspaniałym. ośrodkiem. 
Za czasów Hannibala i później, uwa- 
żano znów Alpy za granicę możliwo- 
ści rozwoju kulturalnego. A jednak 
znowu w kilka stuleci potem kultura 
pozakładała sobie świetne ogniska w 
Galji, w południowej Germanji, nad 
Dunajem, a nawet w Wielkiej Bryta- 
nji. 

Zdobycze kulturalne posuwały się 
coraz bardziej na północ. W średnio- 
wieczu i później tj. w czasach nowo- 
żytnych, kultura przenicsia się istotnie 
w strefy umiarkowane, mające prze- 
ciętną temperaturę roczną od 14 do 
$-ciu stopni C. Ośrodkami kultury 
materjalnej i duchowej stała się prze- 
cież Francja i Anglja, Niemcy i Ho- 
landja, miasta nadbałtyckie, a nawet 
środkowe i południowe kraje słowiań- 
skie, oraz Skandynawia. 

Wprost z pewną siłą sugestji nasu- 
wa Się więc przypuszczenie, że w na- 
turze kultury samej i jej rozwoju leży 
pewne niewątpliwe parcie ku północy. 

W związku z poglądami prof. Filla- 


na zwraca na siebie uwagę nowa ksią- 
żka znanego podróżnika i badacza bie- 


guna północnego Wahl mu ra 
Smer i ames omai p. r Niowy 
świat na północy”. Steffansson 


jest tego zdania, że kraje arktyczne, le- 
żące w pobliżu bieguna północ. nie zo- 
stały jeszcze odkryte dla kultury a 
terjalnej i duchowej Świata i że przed- 
stawiają cały szereg pocięgających rno- 
zliwości. Autor zwraca uwagę, że 
przecież nieinaczej było już z innemi 
krajami i i ziemiami; wydawały się one 
ludzkości nieużytkiem i pustkowiem, 
a dzisiaj stanowią niewyczerpane i 
wspaniałe ośrodki materja!nej kultury 
i dobrobytu. Kiedy w r. 1763, po wiel- 
kiej wojnie kolonjaln nej, zwycięzcy AN- 
glicy zawierali pokój z Francuzami, 
wówczas żądali, jako odszkodowania, 
wyspy cukrowej Gwadelupy. Francuzi 
nie chcieli jej oddać za żadną o 
fiarowując wzamian całą Kanadę, któ- 
rej olbrzymie obs szary uważali za nic- 
użytek. Dłiś mało kto wie, co to jest 
Gwadelupa, a Kanada stała się obsza- 
rem, tryskającym nieprzebranemi bo- 
gactwami i dorównywującym pod 
względem kultury zewnętrznej Stanom 
Zjednoczonym. Podobnie miała się 
rzecz z Półwyspem Alaska. Gdy Ame- 
rykanie w roku 1867 odkupywali ten 
obszar od Rosji, uważano taką trans- 
akcję wprost za szaloną. A dzisiaj, RE 
ska ma ogromne pokłady bogac 
ziemnych, złoża miedzi i węgla, nie- 
przebrane lasy, hodowię reniferów, a 
za sam wywóz łososi osiągnęła w r. 
1918 zysk 22 miljonów dolarów. 
Steffansson mierzy tą samą miarą 
i dalsze okolice podbiegunowe. Jest 
przekonany, Że kraje i wyspy arktycz- 
ne zostaną Gopiero kiedyś odkryte dla 


kultury i w całej pelni ocenicne. Wy 

Aa już dzisi siaj w entuzjastycznym 
przeglądzie, jakie bogactwa i możli- 
wości przemysłowe, czy inne, repre- 
zentują te ziemie dalekie. Nieprawdą 
jest bowiem, jakoby w okolicach pod- 
biegunowych panowała wieczna zima. 
W lecie jest tu raczej nieznośne gorg- 
co, niż zimno. Uprawa roli, przy od- 
powiednim doborze ziarna, da się tu- 
taj w wielu okolicach doskonale zasto- 
sować. Pozateni rozszerzona być mo- 
że znacznie hodowia reniferów i t. zw. 
bydła polarnego, odmiany wolów. Us 
prawa futer i handel futrami stanowić 
będzie w RE. ści świetną gałąź pro- 
dukcji podbiegurowej. Obok tego my- 


a 


śŚliwstwo i ryboł iówstwo zatoczy kręgi 
daleko szersze, niż to się dzieje do dzi- 


sai. Odlegie kraje arktyczne staną się 
w przyszłości ogniskami życia przemy- 
stowego i handlowego w stopniu nie- 
mniejszym, niż Syberja, Alaska, lub 
kraj Spitzbergu. 

Steiiansson wskazuje konieczność 
posuwania się zdobywczego kultury 
ludzkiej ku biegunowi. Na naszej ma- 
łej planecie zabraknie niedługo miejsca 
dła ludzi. Będą musieli zdobywać sobie 
nowe tereny dla mieszkania i pracy. 
Jako najodpowiedniejszy środek ko- 
munikacyjny wskazuje kanadyjski po- 
dróżnik — samolot i balony zeppeli- 
nowskie. One to, coraz bardziej udo- 
skonalane. nieść będą w przy ;szłości 
kulturę ludzką ku krańcom świata, ku 
temperaturom coraz niższym, przyno- 
sząc stamtąd wzamian nowe owoce 
produkcji, nowe środki wzbogacenia 
człowieka pod względem materjalnym 
i umysłowym. 
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Czwartek, 11 kwietnia „Dwaj pano- 
wie B.“ i 

Piątek, 12 kwietnia ,„„Carewicz”. 

Sobota 13 kwietnia o godz. 3.30 „Pan 


Damazy” przedstawienie dla młodz. szkolnej. 
Sobota 13 kwietnia o godz. 7.30 wiecz. 
„Gioconda“. 


„Dwaj panowie B.“, głośna komedja M. 
Hemara, grana obecnie na wszystkich sce- 
nach polskich z niebywałem powodzeniem, 
ukaże się dzis w Teatrze Wielkim po raz 
1r-ty, — Jutro po raz 8-my prześlicznie m£- 
lodyjna operctka Fr. Lehara pt. „Carewicz”. 

Dla młodzieży szkolnej w sobotę popo- 
łudniu daje Teatr Wielki wyborną komedję 
konkursową Józefa Blizińskiego „Pan Dama- 
zy z Gustawem Rasińskim w roli tytułowej. 

Na jubileuszowe przedstawienie p. Fran- 
ciszki Ostrowskiej, która obchodzi w sobotę 
13 bm. uroczystość 30-lecia pracy artystycz- 
nej na scenie lwowskiej, wznawia Teatr Wiel- 


ki wspaniałą operę G. Ponchielli'ego „Gio- 
condę“. 

TEATR MAŁY. 

Czwartek rr kwietnia  „Kwadratura 
Koła“. 

Piatek 12 kwietnia o godz. 7.30 „Kwa- 


dratura Kola“. 

Sobota, 13 kwietnia o godz. 7.50 wiecz. 
„Kwadratura Koła“. 

Teatr Mały gra w dalszym ciągu w pel- 
ni powodzenia obfitującą w bajcczny humor i 
dowcip  komedję 
„Kwadratura Koła”. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


APOLLO: „Dama z loży Nr. 13" (Żar 
Miłości). 

CHIMERA: „Zakazana kobieta. 

CASINO: „Biała sonata”. 

COLOSSEUM: „Awantury chłopczycy” 
oraz „Miłość, boks i dudy“ i „Wilk morski”. 

FATAMORGANA: „Tułaczka  księżny 
Trubeckiej . 

GRAŻYNA: „Dzikuska”. 

KOPERNIK: „Rasputin i ciernista dro- 
ga księżnej Woroncow“. 

LEW: „Car i Poeta* (Puszkin). 

LUNA: „W otwarte karty“. 

MARYSIENKA: „Rasputin 
droga księżnej Woroncow”. 

OAZA: „Looping The Loop“. 

PALACE: „Tancerka z Moskwy”. 

PAN: „Cienie haremu“. 

PASAŻ: „Prawo szpady i krwi“. 

PROMIEŃ: „Świat w płomieniach“. 

UCIECHA: „Ostatni carowie'. 


i ciernista 


„Kobieta w słowie, śpiewie i tańcu“. Z 
powodu wielkiego zainteresowania, jakie wy- 
wołała w mieście zapowiedź tego najefektow- 
niejszego widowiska sezonu, połączonego z 
wiosenną rewją mód podajemy, że odbędzie 
się ono w sobotę 13 bm. o godz. 8-mej wie- 
czór w sali Kasyna i Koła lit. art. Komitet 
Pań popierania Powszechnej Wystawy w Po- 
znaniu pod protektoratem p. Komisarzowej 
Nadolskiej uczynił wszystko, aby oryginalna 
ta impreza powiodła się w całej pełni. Wesoły 
tekst poetycki stworzył Nemo. W tem sty- 
lowem, barwnem i wykwintnem widowisku 
przesuną się przed oczyma publiczności czaru- 
jące a zawsze aktualne typy kobiece, jak: 
Markiza, Naiwna, Kobieta sałonu, Chłopczy- 
ca, Niebezpieczna i inne, a w arcywesołym 
sketchu ujrzymy żywe modele najświeższych 
strojów wiosennych, dostarczonych przez naj- 
większe magazyny reprezentowane przez naj- 
piękniejsze Lwowianki W artystycznych pro- 
dukcjach  wokałno-tanecznych uczestniczyć 
będą wybitni artyści teatru miejskiego z pp. 
Trapszo i Korabianką na czele. Conferensie- 
rem wieczoru będzie król humoru Tatrzań- 
ski, przy fortepianie p. Ernst. Będzie to jeden 
z najbarwniejszych 1 najweselszych wieczo- 
rów tegorocznego sezonu. Bilety wstępu po 
6, 5, 4 siedzące, a po 2 zł. stojące „przy kasie 
do nabycia. 

Odczyt Rafała Schermanna. W piątek 
dnia 12 b. m. odbędzie się w sali Towarzy- 
stwa Muzycznego odczyt Rafała Schermanna 
na rzecz funduszu wdów i sierót Towarzy- 
stwa Dziennikarzy polskich. 


Lwowskie Towarzystwo Lekarskie. Po- 
siedzenie naukowe odbędzie się dnia 12 bm. 
o godz. 6 wieczorem w sali Polikliniki, ul. 
Lindego 5 z następującym porządkiem dzien- 
nym: 1) dr, W. Elmer i dr. M. Scheps: trzy 
przypadki diabetes insipidus leczone donoso- 
wo pituitryną i vasopressyną (pokaz); 2) dr. 
Z. Rychłowski: wpływ energji promieniotwór- 
czej na obraz wziernikowy pęcherza moczo- 
wego (wykład); 3) dr. St. Liebhardt i dr. 
Chrząszczewski: Leczenie upławów a stężenie 
ponów wodorowych (wykład). 


Satyryczną W. MKatajewa | 


GAZETA LWOWSKA z dnia 12 kwietnia 1929. 


Na fundusz dyspozycyjny Ministra Spr. 
Wojskowych żołnierze garnizonu lwowskiego 
złożyli samorzutnie kwotę 6.476 zł. 37 gr. 


Koło przyjaciół Harcerstwa 7-mej Dru- 
żyny żeńskiej im. „Lwowskich Dzieci“ i 5-tej 
męskiej im. „Orląt* zawiadamiają, że stara- 
niem obu Drużyn dnia 14 bm. w sali Sokoła 
IL. (ul. Kętrzyńskiego) o g. 17-tej odbędzie 
się „Wielka zabawa harcerska”. Dochód z za- 
bawy przeznaczony na wyjazd obu Drużyn na 
Wystawę i Zlot harcerski do Poznania. 


Posiedzenie Wydziału Towarzystwa Bu- 
dowy Domu Żołnierza we Lwowie, odbędzie 
się w czwartek, dnia rr kwietnia b. r. o go- 
dzinie 5.30 popołudniu w sali posiedzeń Ma- 
gistratu w ratuszu I. p. z następującym po- 
rządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie z roz- 
pisania konkursu na projekt budowy D. Ż.; 
2) Wybór sędziów dla rozstrzygnięcia kon- 
kursu na szkice budowy Domu Żołnierza. 


Uczczenie pamięci Ferdynanda 
Focha. Staraniem Sodalicjj Marjań- 
skiej Panów odbyło się we wtorek 
dnia 9 bm. w kościele OO. Jezuitów 


nabożeństwo żałobne za spokój duszy 


śp. Marszallia Ferdynanda Focha, 
członka honorowego tego Towarzy- 


stwa. Mszę św. celebrował, w asyście 
wielu księżw, ks. kanonik  Librewski 
członek Sodalicji, a uświetnił ją Chór 
Lutni pod batutą ks. dra. M. Wy- 
szyńskiego. 

Po Mszy św. J. E. Ks. Arcybiskup 
dr. B. Twardowski odprawił egzekwie 
przy xatafalku, rzęsiście oświetlonym 
i bujną zielenią otoczonym. Liczni 
przedstawiciele władz miejscowych, 
wiele publiczności i sodalisi wypeł- 
mili kościół, uczestnicząc w tem nabo- 
żeństwie, pełnem powagi, oraz pod- 
niosiego i uroczystego nastroju. 


Przed  zebraniem nowej Izby 
Przemysł -Handl. Po dokonanej już 
przez Ministra Przemysłu i Handlu 
nominacji 7 radców lwowskiej Izby 
Przemysł.-Handl., zwoła komisarz wy- 
borczy w przyszłym tygodniu wy- 
branych dotychczas i mianowanych 
członków lwowskiej Izby celem koop- 
tacji 7 członków. Następnie Minister 
Przemysłu i Handlu wyznaczy termin 
pierwszego posiedzenia nowej Izby 
Przemysł.Handl., które prawdopodo- 
bnie odbędzie się albo z końcem kwie- 


tnia lub też dopiero z początkiem 
maja, a to celem ukonstytuowania 
się. -— Dotychczasowy prezydent 


izby, dr. Henryk  Kolischer, nie o- 
świadczył się jeszcze, czy ubiegać się 
będzie o ponowny wybór na stanowi- 
sko prezydenta. Na pierwszem posie- 
dzeniu Izby nastąpi wybór prezyden- 
ta i 4 wiceprezydentów. 

Komisja administracyjna pod prze- 
wodnictwem p. dr. Nowak-Przygodz- 
kicgo, uchwaliła statut emerytalny dla 
członków teatru miejskiego we Lwo- 
wie w myśl referatu sen. Decykiewi- 
cza. Postanowiono następnie w myśl 
referatu dr. Howykowycza unormo- 
wać podstawę prawną obowiązku wła- 
ścicieli realności do czyszczenia jezdni, 
W końcu zgodnie z referatem radne- 
go Pammera, uchwalono zakupić 96 
kompletnych mundurów dla miejskiej 
straży pożarnej. 

Komisja techniczna na posiedzeniu 
odbytem pod przewodn. inż. Mary- 
nowskiego uchwaliła po obszernej dy- 
skusji delegować dwóch członków do 
kolaudacji robót miejskich wykona- 
nych przez przedsiębiorców  prywa- 
tnych. Następnie wydelegowano ko- 
misje dla zbadania większego objektu 
na ul. Piekarskiej, zaoferowanego mia- 
stu. Sprawa ta jako nagła i pilna bę- 
dzie omawiana na dzisiejszem posie- 
dzeniu Rady Przybocznej. W końcu 
poruszono szereg innych spraw. 


Pogrzeb ś. p. inż. Edmunda Libań- 
skiego. Komitet Obywatelski dla spro- 
wadzenia zwłok komunikuje, że po- 
grzeb Ś. p. inż. Edmunda Libańskiego 
odbędzie się w niedzielę, dnia 14 bm. 
o godzinie 12-tej w południe z Domu 
Przedpogrzebowego, przy ulicy Ko- 
chanowskiego 96 na cmentarz Łycza- 
kowski. — Uprasza się wszystkich 
Obywateli m. Lwowa o jaknajliczniej- 
sze wzięcie udziału w pogrzebie tego 
zasłużonego dła naszego społeczeństwa 
Obywatela. Za komitet Obywatelski: 
Przewodniczący Br. Laskownicki, Se- 
kretarz R. Froehlich. 


Rejestracja mąki pszennej. Wsku- 
tek reskryptu Urzędu Wojewódzkiego 
we Lwowie, Magistrat przeprowadza 
we Lwowie 3-cią rejestrację zapasów 
mąki pszennej według stanu z dnia 15 
kwietnia 1929 r. Wobec tego Magistrat 
wzywa wszystkich właścicieli miejsco- 
wych młynów oraz kupców  hurtow- 
nych i detailicznych, trudniących się 
sprzedażą mąki, ażeby najdalej do so- 
boty dnia 13 kwietnia 1929 r. godz. 
13-ta, zgłosili się w VI. Wydziale Ma- 
gistratu, referat aprowizacyjny — ra- 
tusz I. p. Nr. drzwi 51 — celem pod- 
jęcia formularzy zgłoszeń, a następnie 
po ich wypełnieniu według stanu z dnia 
rg kwietnia b. r. złożyli je w dwóch 
egzemplarzach z powrotem w tem sa- 
mem biurze w dniu 16 kwietnia b. r. 
Winni zaniedbania zgłoszenia zapasów 
zostaną pociągnięci do odpowiedzial- 
ności administracyjno-karnej, połączo- 
nej z konfiskatą mąki. 

Nowe ceny mięsa, wędlin i tłusz- 
czu. Tymczasowy zarząd gminy ustalił 
nowe ceny maksymalne na mięso, wę- 
dliny i tłuszcze, z ważnością od 12 
kwietnia br. Ceny mięsa wołowego 
pozostają bez zmian. 1 kg. cielęcego 
przedniego ma kosztować 1.70, tylne- 
go 2.10, mięsa wieprzowego z dokład- 
ką 1o proc. 2.70, bez kości, mięsa na 
kotlety, polędwicy bez dokładu 3.30, 
r kl. szynki wędzonej i polędwicy 
3.85, polędwicy wędzonej bez kości i 
karczku 3.90, wędzonki surowej 3.85. 
1 kg. szynki gotowanej krajanej, po- 
lędwicy i karczku 5.40, r kg. kiełba- 
sek chrzanówek 4.60, i kg. rolady, za- 
jąca, kiełbasy krakowskiej, siekanej, 
mazurskiej i agramskiej 4.30, I kg. 
kiełbasy do gotowania zwykłej sieka- 
nej, pasztetowej i salami 3.40, 1 kg. 
kabanosów 4.60, 1 kg. salcesonu i gło- 
wizny 3.40, 1 kg. salcesonu zwykłego 
2.40, I kg. salami suchego 7.50, 1 kg. 
wędzonki gotowanej 4.30, 1 kg. kieł- 
basek serwoladek 3.40, 1 kg. kiszki 
1.40, 1 kg. smalcu wieprzowego to- 
pionego 3.40, sadła 3.70, I kg. słoniny 
wędzonej 3.70, słoniny paprykowanej 
4.10, I kg. słoniny zwyczajnej cienkiej 
3.20, I kg. słoniny zwyczajnej grubej 
3.40. Winni przekroczenia tych cen 
narażają się na areszt do 6 tygodni 
grzywnę do 3000 zł. ewentualnie i 
konfiskatę przedmiotów. Pubiiczność 
we własnym interesie powinna donieść 
o każdem nadużyciu. 


Zamach samobójczy. W ogrodzie Koś- 
ciuszki usiłowała wczoraj pozbawić się życia 
Anna Fruchtówna, studentka uniwersytetu, 
zamieszkała przy ul. Jabłonowskich l. 4. Na 
Pogotowiu ratunkowem opatrzono jej lekką 
ranę zadaną brzytwą. 

Aresztowanie dwóch fałszerzy dolarów. 
Funkcjonarjusze policyjni aresztowali wczoraj 
Zygmunta Stolzberga, liczącego 33 łat, zamie- 
szkałego przy ul. Sieniawskiej l. 4. za podra- 
bianie dolarów oraz N. Gałusę, zamieszkałego 
przy ul. Łyczakowskiej l. 29 za współudział w 
tym zbrodniczym procederze. 

Mieszkaniowi oszuści.  Załel Schulfaut, 
zamieszkały przy ul. Joselowicza 4 i Józef 
Menszel, zamieszkały przy ul. Kleparowskiej 
l. 3 wyłudzili 95 dolarów od Marji Majosz pod 
pozorem odstąpienia jej mieszkania przy ul. 
Szpitalnej l. 25. Nie użyczyli jej mieszkania 
i obecnie odmówili zwrotu pobranej dolaro- 
wej sumy. 


STOŁECZNA 


P. Prezydent Rzplitej przyjął w dniu 
dzisiejszym delegację ro p. uł. z Bia- 
łegostoku z dowódcą ppułk. dypl. Por- 
czyńskim na czele, która prosiła P. 
Prezydenta o zaszczycenie swą obecno- 
ścią Święta pułkowego, połączonego z 
obchodem dziesięciolecia powstania 


pułku. "R 


Powrót marszałka Senatu. Biuro 
Senatu komunikuje, że marszałek Se- 
natu, Szymański, powrócił w dniu 
wczorajszym i objął urzędowanie. 


KRAJOWA 


STANISŁAWÓW. Kradzieże. Dnia 7 bm. 
dokonano włamania do mieszkania Anny Ro- 
senbaum w Stanisławowie, skąd skradziono 
biżuterję ogólnej wartości 500 zł. W tym sa- 
mym dniu ci sami sprawcy włamali się do 
mieszkania julji Orzelskiej, skąd skradli ró- 
wnież biżuterję i 700 zł. w gotówce. W poś- 
cigu za sprawcami ujęły tut. organa P. P. 


Izraela Karpfena ze Lwowa w pociągu wy- 
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jeżdżającym ze Stanislawowa w kierunku 
Lwowa, dwu zaś innych sprawców, pozosta- 
wiając w pociągu wierzchne okrycia i rewol- 
wer oraz część biżuterji pochodzącej z kra- 
dzieży, zbiegło, wyskakując z pociągu. Za u- 
ciekającymi sprawcami jeden z funkcjonarju- 
szy P. P. użył broni palnej strzelając do nich 
dwukrotnie. Sprawcy zdołali zbiec- 

Dnia 7 bm. tut. Wydział Śledczy przy- 
trzymał w aresztach Jana Leszczyńskiego, Ma- 
rję Mielnik, Ludwika Grześkowa, Franciszka 
Kindera, Marjana Malinowskiego, Franciszka 


Grzeskowa, Antoninę Awakowicz,  Marję 
Grześków, Salamona  Rosenfelda i Mozesa 
Schiinfelda, wszystkich ze Stanisławowa za 


kradzież, współudział w tejże i paserstwo, do- 
konane na szkodę kooperatywy „„Masłosojuz', 
firmy „Braterstwo“ oraz Izaka Grossberga ze 
Stanisławowa. U wymienionych zakwestjono- 
wano większą część tytoniu, pochodzącego z 
kradzieży na szkodę ,.Masłosojuz", jak rów- 
nież niektóre artykuły na szkodę firmy „Bra- 
terstwo'. 


KAŁUSZ. Pożar. Dnia 28 marca br. wy- 
buchł pożar w domu Majera Renselsteina w 
Kałuszu. Dom spłonął doszczętnie wyrządza- 
jąc szkodę około 9.000 zł. Spalily się również, 
na szkodę współwłaściciela tego domu, towa- 
ry bławatne wartości 30.000 zł. Pożar po- 
wstał wskutek wadliwej budowy komina. 


ŚNIATYN. Zabił ojca z zemsty. Nykoła 
Jurijczuk w Zadubrowcach, pow. Śniatyn, u- 
derzył swego ojca Iwana ostrzem siekiery tak 
silnie, że ten wskutek rany zmarł. Areszto- 
wany Jurijczuk, który jest niemy, dopuścił 
się powyższego czynu z zemsty za to, że oj- 
ciec nie dawał mu jeść, często go bił i kazał 
mu iść żebrać. 

RADZIECHÓW. Aresztowanie oszusta. 
Przed kilku dniami aresztowała policja i od- 
stawiła do Sądu niejakiego Kononowicza Win- 
centego, lat 28, z Terezji, pow. Radziechów, 
który dopuścił się zbrodni oszustwa przez 
wyłudzenie 4 tysięcy złotych od inwalidy Sta- 
nisława Bałandy Rydzewskicgo zam. we Lwo- 
wie. Oszust ogłosił w pismach, jż poszukuje 
wspólnika z gotówką na dostawę 200 tysięcy 
sztuk palików wart. 20.009 zł. dla państw. 
Zarządu Wodnego w Namionce Str. Wobec 
zgłoszenia się do tej spółki Rydzewskiego, Ko- 
nonowicz przyjechał do niego do Lwowa ce- 
lem zawarcia ostatecznej umowy. Po uprze- 
dniem stwicrdzeniu u adwokata  autentycz- 
ności papierów, jakiemi oszust się posługi- 
wał, — Rydzewksi przystąpił do interesu i 
wręczył mu kwotę 4000 zł. Dopiero później 
stwierdzono, że dokumenty Kononowicza by- 
ły sfałszowane. Otrzymawszy do rąk pienią- 
dze, usiłował on wyjechać do Gdyni, lecz po 
namyśle zamiaru tego zaniechał. Był on po- 
szukiwany przez władze sądowe za różne 
przestępstwa, oraz za dokonanie oszustwa na 
szkodę Tow. Ubezp. Wzaj. „Orzeł“ w War- 
szawie. 


BUCZACZ. Podpalenie z zemsty. Onegdaj 
wybuchł pożar w zabudowaniach gajowego 
Bielawskiego Wawrzyńca w Hucie Starej, po- 
wiat Buczacz. Spłonął dach kryty słoma. O- 
gólna szkoda wynosi około 700 zł, ubezpie- 
czona w PZUW. na 410 zł. Zabudowania po- 
szkodowanego  podpalone zostały z zemsty 
przez Krzeszowskiego Michała z Huty Starej, 
którego aresztowano i oddano Sądowi grodz- 
kiemu w Monasterzyskach. 


KRAKÓW. Pogrzeb ś. p. F. Jasieńskiego. 
Pogrzeb ś. p. Feliksa Jasieńskiego, założyciela 
Muzeum jego imienia i znanego ofiarodawcy, 
odbył się onegdaj. Kondukt żałobny prowa- 
dził ks. infułat dr. Kulinowski w asyście kle- 
ru. Za trumną postępowała rodzina Zmarłego, 
prezydent miasta Rolle z gronem radców, 
prezes Akademji Umiejętności Kostanecki, dy- 
rektor Muzeum Narodowego Kopera, oraz 
bardzo liczna publiczność. Na cmentarzu Ra- 
kowickim po odprawieniu przez duchowień- 
stwo ostatnich modłów, złożono trumnę do 
grobowca. Na życzenie Zmarłego żadnych 
mów nie wygłaszano. 


Przeniesienia w szkolnic- 
twie powszechnem. 


Ministerstwo W. R. i O. P. rozpo- 
rządzeniem z 20 marca 1929 r. Nr. II. 
7-771 z 1929 r. przeniosło p. Eugenju- 
sza Jankowskiego, kierownika publicz- 
nej szkoły powszechnej w Piasecznej, 
powiat Żydaczów na stanowisko kie- 
rownika publicznej szkoły powszech- 
nej w Załużu, powiat Lubaczów. 


, Kuratorjum O. S. L. rozporządze- 
niem z 27 marca 1929 r. Nr. I. 9.818 
z 1929 r. przeniosło z dniem r kwie- 
tnia 1929 r. p. Józefa Pyndusa, kiero- 
wnika 3 kl. publicznej szkoły powsze- 
chnej w Iwanikówce, powiat Bohorod- 
czany do 7 kl. publicznej szkoły pow- 
szechnej im. św. Józefa w Stanisławo- 
wić. 

Rada Szkolna Powiatowa w Dro- 
hobyczu, roporządzeniem z 26 marca 
1929 r. Nr. 657 przeniosła z dniem 
1 kwietnia 1929 r. p. Teodora Mozo- 
la, nauczyciela 3 kl. publicznej szkoły 
powszechnej w Gajach Niżnych do 
7 klasowej publicznej szkoły powsze- 
chnej w Drohobyczu. 
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NAUKA — LITERATURA — SZTUKA. 


Zjazd chemików polskich. W dniu 
2—4 lipca r. b. odbędzie się pod pro- 
tektoratem Pana Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej II Zjazd Chemików Pol- 
skich. Zjazd zostaje zwołany do Po- 
znania w czasie trwającej tam Po- 
wszechnej Wystawy Krajowej i ma na 
celu przedstawić szerokiemu ogółowi, 
tak z wewnątrz jak i z zewnątrz kra- 
ju, dorobek Polski w dziedzinie che- 
mji czystej, technologji chemicznej o- 
raz dydaktyki chemii. 

Nowa ekspedycja naukowa do pu- 
styni Kara-Kum. Tass donosi z 
Achkhabad, iż ekspedycja Akademii 
Nauk, prowadzona przez członka A- 
kademji Fersmana, wyruszyła w tych 
dniach z Achkhabad do pustyni Kara- 
Kum. Ekspedycja podzielona została 
na trzy grupy. Pierwsza grupa ma na 
celu zbadanie dokładnej sytuacji geo- 
graficznej szeregu źródeł na dro- 
gach, po których zdążają karawany do 
Khiwa oraz na drodze, prowadzącej do 
Unguz (dawne łożysko rzeki Amuda- 
rji). Okolice te są dotychczas całko- 
wicie niezbadane. Grupa ta spodziewa 
się odkryć tam liczne źródła podziem- 
ne oraz znaczne zbiorniki wody na 
powierzchni. Druga grupa ekspedycji 
uda się do wybudowanej na pustyni fa- 
bryki eksperymentalnej siarki. Grupa 
ta ma zbadać, czy jest możliwem zna- 
lezienie na pustyni źródeł, które mo- 
głyby dostarczyć w dostatecznej ilości 
wode dla fabryki i dla najbliższej oko- 
licy. Grupa ta zaopatrzona jest w 
krótko-falową stację radjową, która 
nawiązała już komunikację z Rosją. 
Trzecia wreszcie grupa ma przebyć 
pustynię Kara-Kum na samochodach 
typu „Sahara“ od Achkhabad do Khi- 
wy. Grupa ta ma zbadać, czy jest mo- 
żliwem transportowanie rudy siarcza- 
nej sa samochodach aż do linji kole- 
jower 

Uczony austrjacki w Wilnie. W 
dniach 16 i 17 b. m. Uniwersytet wi- 
leński będzie gościć uczonego au- 
strjackiego prof. Rittlera z Insbrucku, 
jednego z najwybitniejszych uczonych 
w zakresie prawa karnego. Prof. Ritt- 
ler wygłosi odczyt o reformie prawa 
karnego w Austrji. 

Wieczory Związku literatów w 
Krakowie. Nowy zarząd krakowskie- 
go Związku literatów, pragnąc ożywić 
ruch literacki w grodzie podwawel- 
skim, a przedewszystkiem zaintereso- 


+) 


ZOFJA MEISNERÓWNA. 


M E WY. 


Mały lśniący Ford zajechał przed 
ganek, i Stella zeszła nadół, ubrana już 
w ciepłą skórzaną kurtkę i kaszubski 
kapelusz z dużemi kresami. 

Przed schodami stał gość i przyglą- 
dał się z uwagą maszynie. 

Stella siadła na miejscu szofera i za- 
(As wciągać grube futrzane rękawicz- 

i. 

— Panu nawet nie proponuję, bo 
po takiej podróży zapewne woli pan 
„odpocząć. Służący wskaże panu po- 
kój. f 
„ Ale jego właśnie zaintrygowała jej 
bezwzględna obojętność, wyglądało to 
tak, jakby go zupełnie nie widziała, 
wiedząc tylko o jego obecności. Mó- 
wiła jak do cienia bez śladu uśmiechu, 
lub wyrazu kobiecej załotności, do 
której w stosunku do siebie porucznik 
tak był przyzwyczajony. A przecież te 
oczy musiały się uśmiechać często i 
serdecznie. 

— Przeciwnie, jeżeli pani pozwoli, 
pojadę z przyjemnością. Odpocząłem 
w Gdańsku, ale i w Warszawie się za- 
trzymywałem. 

— Proszę, jeżeli ma pan ochotę. 

Usiadł obok niej, owinął nogi ko- 
cem i zatrzasnął drzwiczki. 
| Stella włączyła magneto, otworzy- 
ła gaz i nacisnęła pedał. Ruszyli powo- 
l i ostrożnie wyjechali za bramę pod- 
jazdu. 


wać ruchem tym szersze sfery, przez 
stworzenie bliższego kontaktu między 
literatami krakowskimi a publiczno- 
ścią, rozpoczął zapowiedziany cykl 
wieczorów literackich w salach Domu 
artystów. W tych dniach odbył się 
pierwszy „Wieczór autorski“ poety 
Józefa Aleksadra Gałuszkķi, poprze- 
dzony prelekcją, gościa z Pragi, profe- 
sora Szyjkowskiego, który scharakte- 
ryzowal twórczość poety krakowskie- 
go. W wieczorze wzięła udział arty- 
stka sceny krakowskiej p. Krystyna 
Ankwicz. Drugi wieczór, który się od- 
był w ubiegłą sobotę, wypełnił odczyt 
prof. Szyjkowskiego na temat: „Szanse 
twórczości polskiej zagranicą“. Wie- 
czory literackie wzbudziły duże zain- 
teresowanie. 


Filmy polskie zagranicą. Na ekra- 
nie kinoteatrów w Mor. Ostrawie po- 
jawił się poraz pierwszy film wytwór- 
ni kinematograficznej polskiej. Dy- 
rekcja kina „Odeon“, wystawiając pod 
protektoratem konsula Dra Ripy „Hu- 
ragan“, film, osnuty na tle walk nie- 
podłegłościowych z 1863 r., uświetniła 
pierwsze przedstawienie, nadając mu 
charakter oficjalny. Lożę konsula u- 
dekorowano wstęgami o barwach pań- 
stwowych polskich a z chwilą jego 
pojawienia się orkiestra odegrała hym- 
ny państwowe polski i czechosłowac- 
ki, witane przez licznie zebraną pu- 
bliczność hucznemi oklaskami. Muzy- 
ka dostosowana do przebiegu akcji, o- 
parta wyłącznie na motywach pol- 
skich, przyczyniła się do podniesienia 
uroczystego nastroju. 

W przedstawieniu tem wziął udział 
Korpus konsularny w Mor. Ostrawie, 
przedstawiciele władz  czeskosłowac- 
kich oraz wybitniejsze jednostki spo- 
łeczeństwa polskiego 1 czeskosłowac- 
kiego. 


Głośna sztuka Hasenclevera nie bę- 
dzie grana w Wiedniu. Głośna sztuka 
Waltera Hasenclevera p. t. „„Małżeń- 
stwa zawierane są w niebie“, która cie- 
szyła się tak wielkiem powodzeneim 
w Berlinie, a wywołała głośne prote- 
sty w innych miastach Niemiec — nie 
będzie wystawiona w Wiedniu. Sztu- 
kę tę miał grać w Wiedniu Joseph- 
staedter-Theater, prowadzony przez 
Reinhardta. Gdy jednak rozeszta się 
wieść o zamiarze wystawienia komedji 
Hasenclevera, w austrjackich sferach 
katolickich zerwała się burza prote- 
stów. Iwierdzono, że sztuka ta gwał- 


Morza ani śladu, tylko ziemia, peł- 
na wąwozów i parowów, droga wysa- 
dzana topolami, całkiem jakby na czar- 
nych Kujawach. 

Porucznik czuł się dziwnie w tem 
nowem otoczeniu. Ten dom, wyraźnie 
zamożny, bliskość i taka bezpośred- 
niość morza tuż za różami w słomia- 
nych chochołach, wreszcie ta panna o 
dziwnym, intrygującym wyrazie twa- 
rzy. Robi wrażenie światła za matową 
szybą. 

Jakieś to jednak inne, nowe, po- 
rucznik czuł się trochę jakby w an- 
gielskiej powieści, przełożonej na ję- 
zyk polski. 

Zamożność domu wyraźna — wil- 
la, auto, motorówka, pani bawi w gó- 
rach, pan w Paryżu. A pan porucznik 
był właśnie w mizernem położeniu, 
coś tam zawiodło, coś zaskoczyło — 
zle. 

Szoferka prowadziła maszynę w mil- 
czeniu. Jej wyraźny profil rysował się 
czysto na tle szyby. Wyraz jakiegoś 
zabłąkanego uśmiechu tlił się w oczach 
mimo spojrzenia skupionego przed 
maszyną, i drżał chwilami na ustach, 
które przecież nic powiedzieć nie 
chciały. 

W pustej, żeliszczewskiej stacyjce 
odebrali walizki i zawrócili do domu, 
ale jechali inną drogą. 

Samochód pędził równą szosą. Mi- 
nęli Rzucewo, skręcili ku wschodowi 
1 nagle wjechali w poczwórną aleję 
królewskich lip. Drzewa, rozłożyste, 
ośnieżone, gałęzie, ociężałe czapami, 
perspektywa daleka, szeroka i ciemno- 
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ci uczucia religijne szerokich mas, że 
obraża Boga, św. Piotra, Św. Magdale- 
nę, którzy ukazują się na scenie. Ka- 
tolicka „„Reichspost* zorganizowała ze- 
brania protestacyjne i zawiadomiła 
Reinhardta, iż czyni go odpowiedzial- 
nym za następstwa, niewątpliwie gro- 
źne, ewentualnego wystawienia sztuki. 
Sprawa nabrała takiego rozgłosu, że na 
zebraniu pisarzy katolickich kardynał 
arcybiskup dr. Piffl uznał za stosowne 
potępić sztukę w imieniu katolików 
austrjackich. Po interwencji kardynała- 
arcybiskupa, znany mecenas sztuki 
bankier Camillo Castiglione, finansu- 
jący imprezę Reinhardta, zażądał po- 
wstrzymania się z wystawieniem sztu- 
ki. Wkrótce potem nadeszła od same- 
go Reinhardta depesza, domagająca się 


przerwania prób. W rezultacie dyrek- 
cja teatru postanowiła ostatecznie sztu- 
ki Hasenclevera nie wystawiać. 


„Statut Kaliski“ Artura Szyka. W 
lokalu żydowskiego Tow. Krzewienia 
Sztuk Pięknych w Warszawie odbyło 
się uroczyste otwarcie wystawy obra- 
zów Artura Szyka. Na całość wystawy 
składają się ilustracje do Statutu Ka- 
liskiego. Na otwarcie wystawy przy- 
byli p. Minister Spraw Zagranicznych 
August Zaleski w towarzystwie sekre- 
tarza, przedstawiciele Prezydjum Rady 
Ministrów i poszczególnych Mini- 
sterstw. Pana Ministra Zaleskiego po- 
witali przewodniczący Towarzystwa 
Krzewienia Sztuk Pięknych dr. Gold- 
flam i wiceprezes dr. Leipuner. 


—————0————— 


Z sali koncertowej. 
Artur Rubinstein. 


Artur Rubinstein jest dziś 
ropie prawie bez 
chodzi o wykonanie dzieł z zakresu 
muzyki fortepianowej współczesnej. 
Składa się na to przedewszystkiem je- 
go niesłychanie silnie rozwinięty zmysł 
współczesności, który umożliwia ar- 
tyście trafne nastawienie duchowe w 
stosunku do intencyj twórczych kom- 
pozytora, wysoka inteligencja muzycz- 
na, porywający temperament i wre- 
szcie imponująca technika. Z kompo- 
zycyj, które zaprezentował nam Ru- 
binstein na wczorajszym koncercie 
część była już znana we Lwowie, mia- 
nowicie piękne tańce hiszpańskie Ma- 
nuela de Falla, które stale wywołują 
huragan oklasków na sali. Inne wyko- 
nane zostały po raz pierwszy we Lwo- 
wie: są to utwory Villa Lobos, Pou- 
lene'a i zdaje mi się nieznane tu do- 
tąd dwa Mazurki i Oberek Szyma- 
nowskiego. Pierwszy z nich, kompo- 
zytor brazylijski współczesny, który 
olbrzymią swą już dziś sławę na Za- 
chodzie Europy zawdzięcza właśnie 
Rubinsteinowi i od którego nowa 
generacja spodziewa się odrodzenia 
muzyki współczesnej reprezentowany 
był minjaturami muzycznemi z cy- 
klu »Laleczki dziecka« (»Mulateczka«, 
»Mały oberwus« į »Poliszynel«). Są 
to ujmujące drobiazgi poczęte w at- 
mosterze bardzo świeżej egzotyki, 
ostatni zdumiewa wnikliwością cha- 
rakterystyki, na ogół jednak technicz- 
nie nie wnoszą nic zasadniczo nowego 
i nie można na ich podstawie powie- 
dzieć wiele o indywidualności kompo- 
zytora. Bardziej sprecyzowane  obii- 


w Eu- 
konkurencji jeśli 


biała. Barczyste, godne i pełne majesta- 
tu. Jakieś zadumane i czekające. 

Stella zatrzymała samochód i spoj- 
rzała ku sos”om w stronę „Wika“ *). 
Między smukłemi rdzawemi pniakami 
równa zamroczona biel, daleko za ur- 
wanym brzegiem niewidzialne morze, 
niezamarzłe, grzmi i huczy, skute lo- 
dem po brzegach. 

Gra, daleka, groźna, przejmowała 
dreszczem w nienazwanem wzruszeniu. 
Między pniami zgrzybiałych lip — 
zwały i fantastyczne zaspy. 

Daleki nieustanny grzmot wali ta- 
ranami fal w lodowe więzy. 

Stella przerwała milczenie. 

— Prawda, jak tu bajecznie? Czy 
może być coś piękniejszego niż morze 
we wszystkich swoich odmianach. 

' Porucznik odrzekł z uprzejmością 
dobrze wychowanego człowieka. 

— Istotnie, bardzo tu pięknie, tyl- 
ko trochę odludno. 

— A poco tu ludzie? Czyż morze 
nie jest stokroć ciekawsze od tłumu 
ludzi? 

— Nie przeczę, ale zawsze taka 
Ostenda, albo Scheveningen... 

— Co? Pan woli tamte  zbiego- 
wiska? 

— Pewnie, pewnie i samotność ma 
urok na łonie przyrody, ale asfalt, ka- 
nalizacja, bridź, no i ludzie — mają 
swój wdzięk. 

— A wie pan, ja wiem, ja czuję 
to jakoś po sobie, że dusza ludzka jest 


*) Dawna lokalna nazwa Małego Morza 
(zs toki). 


cze duchowe posiadają »Mouvements 
perpecuels« Poulene'a, jednego z naj- 
bardziej znanych współczesnych twór- 
ców francuskich: wyczuwa się w nich 
pewną dozę szczerej prostoty, która 
nie jest świadoma postawą kompozy- 
tora, ale naturalnym u niego stosun- 
kiem „ do zagadnień ostatecznych, 
czystość prawie chłopięcą, która naj- 
lepiej da się określić słowem  »can- 
deur«. Ale najbardziej wartościowe, 
najgłębsze i na szczęście najbardziej 
»nasze« kompozycje, jakiemi są Ma- 
zurki i Oberek Szymanowskiego, nie 
znalazły niestety należytego echa na 
sali. Być może, że ich światopogląd 
nad wyraz poważny i skupiony, zam- 
knięty w sobie i nie znoszący żadnych 
koncesyj na rzecz porozumienia z o- 
toczeniem, stwarzający sobie za każ- 
dym razem nową, stosowną dla swej 
treści formę, jest trudniej dostępny 
dla przeciętnego słuchacza. Niemniej 
jednak zasługuje w całej pełni na moż- 
liwie największy wysiłek ze strony te- 
go słuchacza celem zbliżenia się do 
kompozytora. 

Na zakończenie wypada podnieść 
jeszcze idealną interpretację Nocturna 
i Walca cis-moll Chopina, zdumiewa- 
jącą wprost u pianisty o tak wybit- 
nych  predyspozycjach do muzyki 
współczesnej i świadczącą o bardzo 
bogatej skali jego możliwości. Gorąco 
oklaskiwany artysta wykonał cały 
szereg utworów nad program  (Cho- 
pin, Albeniz, Strawiński, Debussy). 

Stefanja Łobaczewska. 


| jakaś szersza i pełniejsza, jeżeli kocha 
morze, właśnie takie morze bez asfaltu 
i bez dancingów, jako część Boga, jako 
jego najhojniejszy dar. 
— Tak, owszem, malarze, poeci... 
— O nie, właśnie my wszyscy i 
właśnie ot, tak z wielkiego zachwytu, 
bez żadnego wyraźnego interesu. Na- 
wet nie tak, jak ministerstwo spraw 
zagranicznych, albo handlu i przemy- 
słu, ani jak kupcy, którzy niby ko- 
chają morze, a przytem bezczelnie my- 
ślą: „A ile mi dasz?“ To nie to. Ra- 
czej marynarze, oni już bardziej bezin- 
teresownie kochają morze, bo oddają 
mu nie pieniądze i skarby, ale życie. 
Kochać morze! Cenię rozrost Gdyni, 
dumna jestem z tempa pracy i przy- 
bywającej na wybrzeżu cywilizacji, 
ale przecież to nie miłość — to inte- 
res. Słuszny, konieczny, ale zawsze — 
interes. A w miłości business jest bo- 
lesny. i 

— Pani jest zwolenniczką bezinte- 
resownej miłości? 

Wyraz twarzy dziewczyny zgasł 
momentalnie. Widząc, że jej nie zro- 
zumiał, już więcej nie odpowiedziała. 
Nacisnęła pedał, i auto zaczęło brnąć 
przez kopną drogę. 

A pan porucznik był zły. Gadał 
komunały, był nudny, bez wdzięku, 
wbrew ustalonej taktyce, a panna igno- 
norowała go najwidoczniej. Czuł, że 
zamiast naprzód zrobił kilka kroków 
wtył i to z wielkim rozmachem. 

. 


kd 
(C. d. n.). 
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Wojna z pocałunkiem. 


Stany Zjednoczone mają nową 
kampanję obyczajową i nowego ska- 
zańca. Dotąd alkohol i tytoń znajdo- 
wały się na indeksie władz. Obecnie 
przyłącza się do nich wbrew swej woli 
pocałunek, który również ma podle- 
gać konfiskacie, o ile w tym wypadku 
można użyć tego słowa. Ponieważ 
pocałunek jest rzeczą chwilową, a 
materjalnie dla osoby trzeciej nieu- 
chwytną, tedy konfiskacie podlegali 
będą jego autorzy. 

Ameryka, wiadomo, jest krajem 
bardzo cnotliwym. Od wielu lat 
istnieje tam prawo, na mocy którego 
nie wolno się całować w miejscach 
publicznych. Władze,  zaprzątnięte 
widać innemi sprawami, dotąd nie 
bardzo zajmowały się wprowadze- 
niem tej ustawy w życie. Dawało to 
pewną swobodę działania parom, 
przechadzającym się po ulicach i par- 
kach, zwłaszcza pod wieczór. Rów- 
nież, tak powiadają, kina w momen- 
rach ściemnienia widowni były tere- 
nem kontrabandy pocałunkowej. O- 
becnie jednak na biedny pocałunek 
położone zostało srogie ramię prawa. 

Organizacje kobiece, które dotąd 
przeprowadzały propagandę przeciw 
temu, aby kobiety nie paliły, obecnie 
zajęły się pocałunkiem. Władze mu- 
siały wysłuchać życzeń tych  puryta- 
nek, które miały za sobą prawo. 

Akcja antypocałunkowa nie na- 
stąpiła na drodze groźnych plakatów, 
zakazujących całowania się publiczne- 
go i zapowiadających kary. Obrano 
metodę prowokacji, i to bardzo uro- 
czej, chociaż nieraz zgubnej w na- 
stępstwach. Policja mianowicie zaan- 
gażowała kilkaset przystojnych nie- 
wiast, jako detektywek, które mają 


GAZERA LZGNSSKA Madzia jo ieS 1625 w. SB 
prowokować mężczyzn do całowai: iii, Organizacja światowej TOT 


a potem pociągać ich za to do odpo- 
wiedzialności. Czyż można sobie wy- 
obrazić bardziej szkaradną zdradę? 
Detektywka taka spaceruje po i dk 
robi oko do mężczyzn, a gdy któ: 

połknie haczyk, to czyni mu ia 
stwa, włącznie do pocałunku. W mo- 
mencie, gdy pocalunek nastąpii, piçi- 

na i uprzejma towarzyszka przemienia 
się w organ władzy, legitymuje się 
i pr rowadzi złoczyńcę na policję, skzut 
w przyśpieszonym tempie prowadzą 
go przed sędziego. Pierwszy wypadek 
przestępstwa pociąga za sobą grzywnę 
şo dolarów, jednak w razie recydywy 
więzienie do dwu miesięcy. Detektyw- 
ki są również czynne w kinach, a je- 
Śli złapią ofiarę, to wyprowadzają ją 
ze sali ku wielkiej uciesze aaa h. 

Nie wszyscy jednak zapatrują : 

przychylnie na tę nową akcję, ani t:ż 
nie traktują jej ze strony  wesoiej. 
»Nev York Times« podkreśla, że ten 


skrajny purytanizm jest zabytkiem 
ubiegłych wieków i kompromituje 
Amerykę w oczach cudzoziemców. 


Pomysłowe pisma amerykańskie roz- 
poczęły kontrakcję przeciw akcji an- 
typocaiunk owej. Wynajęły własnych 
detektywów i detektywki, a ci stwier- 
dzili, że detektywki policyjne pozwa- 
lają się nieraz całować, nie wyciągając 
stąd użytku policyjnego. Dwie 
nawet z pośród nich wyszły za mąż 
za ofiary, których nie pociągnęły do 
odpowiedzialności. Inne znów poz- 
walają się przekupywać w innej, nie- 
pocałunkowej walucie. Jednem sło- 
wem, pisma mają temat, domagają się 
zamknięcia akcji antypocałunkowej, 
jako szerzącej niemoralność i korup- 
cję na równi z prohibicją. (rz.) 


Książę Daniło i „Wesoła wdówka“. 


Sądy paryskie mają obecnie nową 
sensacje. "Oto były następca tronu 
czarnogórski książę Daniło zaskarżył 
amerykańskie towarzystwo filmowe, 
które reprodukowało film  » Wesołą 
Wdówkę;, wzorujący się na znanej 
z naszych młodych lat operetce. Ksią- 
żę Danilo żąda pół miliona franków 
odszkodowania i zbadania wysokości 
dochodów, osiągniętych z tego filmu. 


Ks. Daniło, który bo włączeniu 
Czarnogórza do [Jugosławii mieszka 
koło Monte Carlo, dowodzi w swej 


Strohheim, był w czasie wojny ofice- 
rem austrjackim, walczył na froncie 
czarnogórskim i poznał dokładnie 

tamtejsze stosunki. Dynastja czarno- 
orka nie przedstawia się w tym 
filmie pochlebnie i dlatego książę Da- 
niłe żąda odszkodowania moralnego 
i materjalnego. Przytem — dowodzi 
dalej skarżący, — prasa serbska roz- 
puszcza wieści o hulaszczem rzekomo 
jego życiu na Rivierze, a to wszystko 
może ujemnie wpłynąć na wypłatę 
48 miljonów dynarów odszkodowa- 


skardze, że film wyraźnie wskazuje na | nia, przyznanego pierwotnie dynastj: 
dyvastję czarnogórskąę, jako na bo- | czarnogórskiej. Ks. Daniłę reprezen- 
haterów akcji. Nawet mundury czar- | tuje w sądzie wybitny polityk i adwo- 
nogórskie zostały wiernie w filmie | kat francuski poseł socjalistyczny 
odtworzone, dzięki temu. że znany | Paul Boncour. w.) 
obecnie reżyser amerykański vor 

am maa 


Doniosły wynalazek dla walki z amatorami 


cudzego 


Przed niedawnym czasem angielski 
inżynier Baird sprzedał angielskie emu 
ministerstwu wojny swój doniosły wy- 
nalazek — aparat zezwalający na do- 
kładne widzenie przedmiotów w ciem- 
ności. Rozprasza on w zupełności cie- 
nie nocy, jak również zastony powo- 
dowane mgłą, chmurami czy dymem. 
Przyrząd ten stanowić będzie w przy- 
szłej wojnie groźną broń: przy pomo- 
cy tego sztucznego oka, skuteczniej- 
szego niż najsilniejsze reflektory, nie 
skryje się ani w nocnych ciemno- 
ściach, ani wśród chmur nieprzyjaciel- 
ski aeroplan i bystre to oko przeniknie 
także dymową mgłę, poza którą 
chciałby wróg dokonać jakichkolwiek 
przesunięć swych oddziałów. 

Wynalazek ten oparty jest na zu- 
Żytkowaniu pewnych promieni niewi- 
docznych dla oka, które jednak roz- 
poznaje czuła klisza fotograficzna. 

Oprócz tego skonstruował Baird 
pewną odmianę tego aparatu, która w 
czasie pokojowym przeznaczoną jest 
do walki z rozmaitego rodzaju amato- 
rami cudzego mienia. Instrumencik 
ten, który jest prawdziwym cudem 
fantazji, spełniającym najbujniejsze po- 
rovsły kryminalnych  rorzanso-pisa- 


| 


mienia. 


rzy, rozmiarami swemi odpowiada pu- 
dełku od cygar. 

Skrzynkę tę umieszcza się w niewi- 
docznem miejscu i poczyna ona wy- 
dziełać swe promienie, które odbijają 
się i załamują w całym systemie lu- 
ster umieszczonych również w niewi- 
docznych dla oka miejscach. W ten 
sposób wytwarza się jakgdyby skom- 
plikowana sieć promieni, w którą mu- 
si dostać się złoczyńca, nie dostrzegając 
zupełnie tej tajemniczej matni. 

I nagle w pewnym momencie pro- 
mienie poczynają działać na dzwon- 
kowy aparat alarmujący i jednocześnie 
nastawiony gramofon daje znać przez 
telefon o włamaniu do posterunku po- 
licyjnego. 

Ale przestępca mógłby uciec, lecz 

aparat automatycznie zamyka wszyst- 
kie wyjścia i okna ciężkiemi żaluzjami, 
a ponieważ, jak policja tak i służba 
już jest powiadomiona o jego obecno- 
ści, ma on zbyt mało czasu na zwal- 
czenie tych przeszkód. 

W Anglji i Francji niektóre z ban- 
ków założyły już podobną instalację 
u siebie i elektryczne oko czuwa nad 
ich skarbcami skuteczniej niż „najgrub- 
sze pancerze i najbardziej czujna straż. 


Wzrost zajasów złota 
w Polsce. 


BEM urzęd. organ statystycz- 

kz podaj 
wzrost zapasów złota w poszczegól- 
nych krajach europejskich w roku 1928 
v porównaniu z rokiem 1926. Z zesta- 
wienia tego wynika, że Polska, posia- 
dająca w r. 1926 238 milj. 700 tys. 
złotych w złocie, osiągnęła w r. 1928 
cyfrę 621 miljonów złotych w złocie, 
co jest w porównaniu z rokiem 1926 
wzrostem © 260 procent. W r. 1926 
Polska zajmowała 15 miejsce pod wzglę 
dem posiadanych zapasów złota, pod- 
czas gdy w 1928 r. zajęła miejsce ro-te. 
NY r. 1926 mniejszy zapas złota od Pol- 
ski posiadały tylko: Austrja, Bułgarja 
i Grecja. W r. 1928 pod względem za- 
pasów złota w Bankach Emisyjnych 
ustępują Polsce: Danja, Norwegja, Wę- 
gry, Czechosłowacja, Irlandja, Austrja, 
Bułgarja i Grecja. Jest godne uwagi, iż 
zapas złota w Polsce jest zaledwie o 24 


procent mniejszy, niż w Rosji So- 
wieckiej. 
Eksport papieru. Z Zachodniej 


Małopolski wywozi się głównie bibuł- 
kę do wyrobu karbonu, rolni kopjowe 
oraz papier woskowany. Sytuacja eks- 
portowa nie doznała w lutym więk- 
szych zmian na lepsze. Eksport kiero- 
wał się głównie do STWA 2 
maja Rumunji, Wegier i Belgji. Za- 
notować natomiast należy TER pró- 
by rozszerzenia rynków zbytu dla na- 
szego papieru do krajów zamorskich. 
Tak np. usiłowano za pośrednictwem 
eksportera duńskiego wysłać papier do 
Nicaraguy oraz Australji. 


Sprawy cukrowe w Lidze Naro- 
dów. W czasie swego ostatniego po- 
siedzenia delegacja Komitetu Ekono- 
micznego Ligi Narodów przesłuchiwa- 
ła w dalszym ciągu rzeczoznawców 
przemysłu cukrowniczego, którzy 
przedstawiali kolejno sytuację w swych 

rajach. Rzeczoznawcy przedstawiali 
swą opinję w odpowiedzi na stormu- 
owane przez delegację Komitetu py- 
tanie, dotyczące. celowości ogranicze- 
nia i stabilizacji i produkcji cukru dro- 
gą porozumienia producentów. W 
dalszym ciągu rzeczoznawcy wypowia- 
dali swą opinję w szeregu sprawach, in- 
teresujących przemysł cukrowniczy, 
jak np. w sprawie przyczyn, dla któ- 
rych konsumcja cukru nie jest jedna- 
kowa w równych krajach, celowości 
zorganizowanej propagandy, zmierza- 
jącej do zwiększenia spożycia cukru, 
wpływu opłat skarbowych na wyso- 
kość spożycia i t. d. Z dotychczas do- 
konanej wymiany zdań na poufnych 
posiedzeniach wynika przedewszyst- 
kiem brak jednomyślności poglądów, 
zwłaszcza pomiędzy rzeczoznawcami 
krajów produkujących i konsumują- 
cych oraz krajów europejskich, produ- 
kujących cukier buraczany i państw 
zamorskich, wytwarzających cukier 
trzcinowy. Należy przypomnieć, > 
wkrótce odbędzie się jeszcze jedna 
konsultacja w sprawach przemysłu 
cukrowniczego, a ianowicie zasią- 
gnięta będzie opinja e bu- 
raków cukrowych, których poglądy 
nie zawsze są zgodne z poglądami 
przetwórców. W czasie obrad delega- 
cji Komitetu ujawniła się jednak dość 
zgodna opinja, że zarówno sprawa O- 
graniczenia, czy stabilizacji cukru na 
pewien czas, jak i sprawa skoordyno- 
wania wysiłków celem zwiększenia 
spożycia winny być przeprowadzone 
raczej drogą porozumienia bezpośred- 
niego pomiędzy producentami cukru, 
aniżeli przez akcję rządów. W ten 
sposób wydają się potwierdzać wiado- 
mości, że zebrani w Genewie przed- 
stawiciele przemysłu cukrowniczego, 
poza oficjalnemi posiedzeniami odbyli 
narady poza gmachem Sekretarjatu 
Generalnego Ligi i w naradach tych 
posunęli znacznie naprzód sprawę po- 
rozumienia w europejskim przemyśle 
cukrowniczym. 


ropy. Wydawany przez wielki bank 
holerncerski »Rotterdamsche Bankver- 
einigung« biuletyn ekonomiczny po- 
mieś} w swoim ostatnim numerze 
artykuł, omawiający sytuację Świato- 
wej produkcji ropy. 

Autor artykułu stwierdza prze- 
dews ystkiem, że lata ostatnie są okre- 
sem „przejściowym od gospodarki in- 
dywiuualstycznej, gdyż każde przed- 
siębio.stwo prowadziło wiasną politykę 
i walczyło z wszystkiemi innemi, kon- 
kurencyjnemi do gospodarki bardziej 
zbiorowej, opartej na wspólnem okre- 


śleniu produkcji cen, warunków 
sprzedaży od. 
Konieczność Takiej uzgodnionej 


polityki zbiczowej przejawia się prze- 
dewszystkiem w przemyśle naftowym, 
tak ze względu na rozmiar wchodza- 
cych w grę interesów jak i jego mię- 
azynarodowość. — Jeszcze dwadzie- 
ścia lat rem roczna produkcja świa- 
towa ropy naftowej wynosiła 277 
miljonów baryłek, 1o lat temu — już 
542 miljony baryłek, gdy w latach 
i i 79 m!ljo- 
nów baryłek. Uregulowanie produkcji 
stało się konieczne. Przystąpiła do 
tego Ameryka Północna wraz z Ve- 
nezuełą, kraje zajmujące pierwsze 
miejsce wśród producentów nafty, 
przyczem wprowadzone przez nie 
restrykcje doprowadziły narazie jedy- 
nie do zwolnienia tempa wzrostu pro- 
dukcji ropy, produkcja bowiem za. 
rok 1928 jest jednak większa od pro- 
Gukcji z roku 1927. 'Towarzystwom 
amerykańskim chodzi zresztą bardziej 
o racjonalizację produkcji sprzedaży 
i konsumcji, niż o doraźne podwyż- 
sz enie cen. Jako dalszy krok w kie- 
unku kartelizacji nafty, zapowiadana 
jest reglementacja jej produkcji na dro- 
dze porozumienia między Stanami 
Zjednozzot. emi, WVerezue.ą i Kolum- 
bją z jednej strony oraz uzgodnicnie 
organizacji sprzedażnej między ag! 
pami Standard Ol i Royal Dusch- 
Shell z drugiej strony. 


A 


Poniższa tabelka ilustruje produx- 


cję ropy naftowej przez peszczegółne 
kraje w r. 1928. 
„ tysiącach 
baryiek a, 
Stany Zjednoczone i 896.000 653.60 
Venezuela - - 3 105.500 8.08 
Rosja - z i 85.000 6.51 
Meksyk > = > ú 48.500 Sl 
Persja > « oo 5416 
Rumunja - 29.609 2.27 
Indje holenderskie e a 28.000 2M4 
Columbja 19.800 1.52 
Peru - > > 3 NESCO ES 
Argentyna , 8.900 0.68 
Indje Brytyjskie 7.800 0.60 
Polska - S-55GN OAA 
Inne kraje acznie - a 18.8850 ei 
Razem 1,3003185WICZSO 


Wiadomości gospodarcze. Z okazji 
ro-lecia stosunków gospodarczych mię 
dzy Austrją a Polską austrjacko-polska 
Izba Handlowa w Wiedniu wydała 
specjalny osobny zeszyt, poświęcony 
szczegółowemu rozpatrzeniu zaga- 
dnień stosunków gospodarczych oby- 
dwu krajów oraz stosunkom wymien- 
nym pomiędzy nimi. Słewo wstępne 
skreślone zostało przez prezesa. Au- 
strjacko-Polskiej Izby Handlowej Mii- 
nistra dr. J. Twardowskiego. Pozatem 
o stosunkach gospodarczych między 
Austrją a Polską napisał związkowy 
minister Handlu i Komunikacji Au- 
strji dr. H. Schiirff, zaś o współpracy 
ekonomicznej Austrji na rynku pol- 
skim Minister Przemysłu i Handlu inż. 
E. Kwiatkowski. Pozatem w dłuższych 
artykułach na temat stosunków go- 
spodarczych austrjacko-polskich, wy- 
powiedzieli się poseł nadzwyczajny i 
minister pełnomocny Austrji w War- 
szawie p. kn że Post oraz dr. Karol 
Bader, poseł nadzwyczany i Minister 
pełnomocny R. P. w Wiedniu. Szereg 
artykułów oraz interesujących wykre- 
sów uzupełnia ten zeszyt jubileuszowy. 


BRE map 


GAZETA LWOWSKA z dnia 12 kwietnia 1929. 


Rozmowy sowieckich delegatów 
handlowych z przedstawicielami firm 
szwajcarskich. Sowieccy delegaci han- 
dlowi, bawiący obecnie w Szwajcarji, 
rozpoczęli rokowania z szeregiem po- 
ważnych firm szwajcarskich. Rokowa- 
nia będą kontynuowane w przyszłym 
tygodniu. 


Eksport drzewa do Brazylji i Ar- 
gentyny. W  Brazylji daje się odczu- 
wać coraz większy brak drzewa do 
wyrobu desek dla skrzyń owocowych; | 
spowodowany wzrastającym ciągle 
eksportem owoców południowych. 
Rzad brazylijski wydał specjalną usta- 
wę o popieraniu hodowli drzew, sta- 
nowiących materjał do wyrobu desek | 
do skrzyń. Ponieważ drzewo krajowe | 
nie pokrywa nawet w przybliżeniu 
rosnącego ciągle zapotrzebowania, 
gdyż znikoma część drzewa krajowego | 
nadaje się do wyrobu tych desek, Bra- 
zylja zamierza większe ilości tego drze- 
wa sprowadzić z Europy, przyznając 
jednocześnie importerom rozmaite ul- 
gi. Podobny brak drzewa daje się zau- 
ważyć również w Argentynie. 

Obrady Międzynarodowej Kom:- 
sji Lotniczej. — W okresie 21—23 
marca odbyła się rs-ta kolejna Sesja 
Międzynarodowej Komisji K 
kacji Lotniczej (Commission 


organ naczelny związku państw róż- 


RAF E i . a 
nych części Swiata, a mianowicie: | 
Angiji (łącznie z 6-ma  dominjami), 
Belgji, Czechosłowacji, Francji, Gre- 


cji, Japonji, Jugosławji, Polski, Por- 
tugaljj Rumunji, Sjamu, Urugwaju 1 
Włoch, które to państwa były w 1911 
r. założycielami konwencji, oraz Bul- 
garji, Chili, Dani, Holandji, Persji. 
Terytorjum Saary i Szwecji, które 
przyłączyły się do konwencji w cza- 
sie późniejszym. Oprócz obecnych 
członków konwencję lotniczą podpi- 
sały przy jej założeniu Stany Zjednoczo 


Komun:- | 
In- | 
ternationale de Navigation Aerienne, | 
w skrócie C. N. A.) stanowiącej | 


ne Ameryki, Boliwja, Brazylja, Chiny, 
Kuba, Ekwador, Gwatemala, Liberia, 
Nikaragua, Parana i Peru, lecz do- 
tychczas swego postanowi:nia przv- 
stąpienia do konwencji nie ratyłiko- 
wały. 

Komisja C. I. N. A. zajmuje się 
wszelkiemi sprawami z dziedziny te- 
chniki i eksploatacji lotnictwa komu- 
nikacyjnego 1 zatwierdza wnioski, 
opracowane uprzednio przez specjalne 
podkomisje. 

Polskę reprezentowali w Brukseli: 
Podsekretarz Stanu W. Czapski oraz 
Naczelnik Wydziału Lotnictwa Cy- 
wilnego w Ministerstwie Komunika- 
cji P. Inż. Filipowicz. 


Na porządku dziennym obrad 
znalazły się następujące ważniejsze 


sprawy: wydawnictwa międzynarodo- 
wych map lotniczych; zmiana niektó- 


rych postanowień co do komunika- 
tów meteorologiczno-lotniczych; u- 
stanowienie składu obowiązującego 
załogi sterowców; zmiana kwalifika- 
cyj, wymaganych od pilotów-tury- 
stów i zawodowców: ustanowienie 


wzorów statystyki komunikacji lotni- 
czej; zmiana postanowień, Określają- 
cych, kiedy, prócz pilota, na płatow- 
cu powinien znajdować się obserwator 
(nawigator); nowe postanowienia O 
zaopatrywaniu statków powietrznych 


w przyrządy  radjoelektryczne oraz 
E O . 
przystosowanie postanowień  radjote- 
. Z 
legraficznych kongresu waszyngtoñ- 


skiego do komunikacji lotniczej, a 
w szczególności do sygnałów alarmo- 
wych. 

Poza zwykłym porządkiem obrad 
cmówicna była sprawa ułatwienia 
do C. L N. A. Rzeszy Niemieckiej, 
która, jak wiadomo dotychczas do 
Międzynarodowej Konwencji Lotni- 
czej nie należy (zarówno, jak: Austrja, 
Węgry, Turcja, Norwegja, Szwecja, 
Hiszpanja, Finlandja, Estonja, Litwa, 
Łotwa i Rosja — z pośród państw 
europejskich). 


Str. 7 


Gieldy. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Ostatnie wiadomości giełdowe zamieszcza- 
my na stronie 2giej, 


Lwów, dnia ro kwietnia 1929. 
4 i pół proc. |. z. Akc. Bku Hipot. 44.50. 
Tesp. 28,—, 28.25. Dolarówka 92.50, 92.—, 
93.—. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Lwów, dnia ro kwietnia 1929. 

Prócz egzekutywnej sprzedaży siana, nie 
doszło do transakcji giełdowych. 

Poza Giełdą bardzo skromne obroty w 
jęczmieniu przemiałowym. 

Ceny naogół niezmienione. 

Tendencja nadal  zniżkowa, 

bez ochoty. č 

Kursy niezmienione. 


usposobienie 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 10 kwietnia 1929 


Dolary St. Zjedn. 89000 89200 8880) 
Franki franc. 34:87 34:96 3487 
Belgja 123:84:00 124:45'00 123-53*00 
Holandja 35800 35820 35710 
Kopenhaga 23780 _ 238:4U 23720 
Londyn 43:28:25 43:3990 43:17:50 
Nowy Jork 8:90 8:92 8:88 
Paryż 34:8500 349400 34:76'u0 
Praga 26'88':0 26:45:00 26:32:00 
Szwajcaria 171 66:00 1720900 171:2300 
Sztokho:m 236'12 23872 _ 237:52 
Wiedeń 125:26 60 125:57:00 12495:00 
Włochy 46:66-00 467800 46:5410 


5%/, pożyczka konwersyjna 67:00 

pożyczka kolejowa konwersyjna 59:00 
pożyczka kolejowa —'— 102:50 —— 
pożyczka dolarowa 8500 

dołarówka 9375 92:50 00:00 

8'/, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94:00 
8, listy zastawne Banku Rolnego 94°00 
8% oblige komun. Banku Gosp. Kraj. 94:00 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 10 kwietnia 1929 


Bank Dysk. 127000 Modrzejów 28:00 
Bank Handi. 12000 Ostrowiec B. 96-00 
Zw. Sp. Zar. 85C0 Starachowice 2940 
Bank Polski 16%% Syndyk. rol. 10:03 
Dąbrowa 10500 Zieleniewski 123-50 
Siła i Światło 13400 Zawiercie 13:00 
Warsz. cuk. 3475 Borkowski 12:00 
Węgiel! 1900 Bank Małop. 27:00 
Cegielski 41:00 Siersza d. 29:50 
Liipep Rau 34:25 Rudzki 40-25 
Bank Zachod. 90:00 Spirytus 27:25 
Firlej 50:00 Wysoka 22:20 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, dnia 10 kwietnia 1929 


Bank Przem. 81:00 Siersza d. 62:00 
B. Polski 163:00 Parowozy 25:50 
Zieleniewski 13400 Chodorów 20806 
Piasecki 11:50 Niemojewski  275:00 
Tohan 11:00 Chybie 50:00 
GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, dnia 10 kwietnia 1929 
Berlin 168:61 Czerniowce 61-00 
Budapeszt 123:84:00 Austr. kol. p. 4150 
Bukareszt 4:21:25 Goleszów 133:70 
Kopenhaga 18940 Cement 125:50 
Londyn 345000 Browary 16060 
Medjolan 37:18:25  Alpiny 44:30 
N. Jork 71075 Berg u. Hit. 988'00 
Paryż 27:76'00 Poldi Hütten 198-40 
Praga 21:02:50 Prager Eisen 586'00 
Warszawa 79:95:60 Rima 118:00 
Zurych 13677 Skoda 382:00 
Renta majowa 0906 Siersza 950 
Renta lutowa 0,902 Silesia 1000 
Dunaj S. Adria 85:45 Zieleniewski  111:00 
Bankverein 2485 Apollo 11523 
Bodenkredit  108:50 Fanto 5:60 
Kreditanstalt 60:15 Karpaty 10:12 
Hipoteczny 84:05 Galicja 64:00 
Kompas 1570 Nafta 28:06 
Landerbank 3205 Schodnica 10:60 
Unionbank —— Rakszawa —— 
Kolej półn. 11:67:50 Bank Małop. 0:27 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dnia 10 kwietnia 1929 
Paryż 202975 Berlin 1231850 
Londyn 25:21:08 Wiedeń 72:96:00 
Nowy Jork 5195240 Praga 15:38:60 
Włochy 2717.0 Warszawa 58 25 
GIEŁDA LONDYNSKA. 
Londyn, dnia 10 kwietnia 1929 
N. Jork 485-5 Niemcy 20:46-08 
Holandja 12:09:50 Szwajcarjąa 252107 
Francja 12423 Praga 163 87 
Belgja 34'959 Wiedeń 34:57 
Włochy 92:80 Warszawa 43:30 
GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, dnia 10 kwietnia 1929 
Londyn 1242300 Holandja 10:27 00 
N. Jork 25:59:50 Praga 75:80 
Włochy 13380 Niemcy 607 00 
Szwajcarja 492:09 Wiedeń 360:00 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA. 
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Ogłoszenia urzędowe. 
FIRMY. 


Firm. 47/29. Zmiany i dodarxi odnoszące 
sig do wpisanych już w rejestrze firm poje- 
dynczych. Do rejestru Reg. C. należy wcią- 
gnąć co następuje. Siedziba firmy Stryj. 
Brzmienie firmy „Exa“ rafinerja olcjów mi- 
neralnych spółka z ograniczoną odpowiedzial- 
nością. Prokurę udzielono: 1) Brta Wien, 2) 
Maurycy Schreiner. 2974 


Sąd okręgowy, Wydział IV. 
Stryj, 13 marca 1929. 


Firm. 79/29. Rg. A. II. 31. Wpisano do 
rejestru dnia 23 marca 1929. Siedziba fir- 
my: Kołomyja, ul. Legjonów 9. Brzmienie 
firmy: „Markusa Scharfa wdowa Jetti Scharf 
i Ska, hurtowny skład piwa w Kołomyji*. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: hurtowny skład 
piwa. Rodzaj spółki: Jawna spółka handlowa 
od r stycznia 1929. Spólnicy: Jetti Scharf 
"wdowa po Markusie Scharf we Lwowie ul. 

arji Konopnickiej |. 8, dr. Juljan Scharf 
<Karz w Kołomyji, ul. Kraszewskiego L Ta 
Laura Reich żona inżyniera we Lwowie, ul. 
darji Konopnickiej l. 8. Spółnicy uprawnieni 
na el. PStwa: Dwaj spólnicy kolektywnie. 
kury Boa Mendlowi  Scheuermanowi pro- 
Jk ścznej z jednym ze spólników z tem, 
ze CO zastąpienia i podpisywania firmy upra- 


wnieni se aiaj spólnicy kolektywnie lub 
prokurent łącznie z jednym ze spólników. 
Sad okręgowy. 2958 


Kołomyja, dnia +3 marca 1929 


LICYTACJE, 
E. XVI. 467/27/60, . „Edykt licytacyjny. 
Na wniosek Galicyjskiej _ Kasy ORA 
ności we Lwowie odbędzie się dnia bo 
maja 1929 0 godzinie To Przedpołudniem 


w biurze Nr. XVI na zasadzie już zatwierdzo- 
nych warunków licytacja winę ma W re- 
alności: Księga gruntowa gminy miasta Lwo- 
wa whl. D zcii b) whl. 1446/TV. Real- 
ność a) bez Lk., obok realności pod L orj. 15 
ul. Wolność stanowiąca grunt niezabudowany 
O 16.00 mtr. frontu. Realność b) bez Lk. na 
Jałowcu składająca się z parcel budow. i 
grunt na której stoi budynek parterowy muro- 
wany, stajnia i ogrodzenia murowane, war- 
tość szacunkowa wraz z przynależ. a) 13.332 
21. najniższa oferta 6.666 zł, b) 22.400 zł., 
najniższa oferta 11.200 zł. Do realności whl. 
2326/II ks. gr. gm. m. Lwowa należą nastę- 
Pujące przynależności: ogrodzenie kolcz. dru- 
tem oszacowane na 32 zł. a do realności whl. 
1446/IV należą przynależności: okna i drzwi 
rewniane oszacowane na 76 zł. Poniżej naj- 
nizszej oferty sprzedaż nie nastąpi. 2904-3 
Sąd grodzki miejski, Oddział XVI. 
wów, dnia 12 marca 1929. 


E. 1231/28. Edykr licytacyjny. Strona 
zobowiązana Michał Andruszko rolnik w 
śimeryce. Na wniosek strony  egzekwującej 
Samuela Schwebla i tow. z Ustjanowej od- 
będzie się dnia 13 maja 1929 w Sądzie tu- 
tejszym biuro Nr. 7 o godzinie tro rano, na 
zasadzie zatwierdzonych warunków  licyta- 
cyjnych — licytacja realności objętej whl. 
243 gm. Ustjanowa, obejmującej grunta orne, 
pastwiska i łąki. Wartość szacunkowa 3700 
zł. 26 gr. Najniższa oferta 2466 zł. 66 gr. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki, Oddziaf IV. 2965 

Ustrzyki, dnia 29 stycznia 1929. 


E. 3203/28. Edykt licytacyjny. Dnia 12 
czerwca 1929 o godz. 9 przedpoł. odbędzie 
się w niżej wymienionym Sądzie w biurze Nr. 
IV. licytacja realności whl. 927 ks. gr. gm. 
Zaszków. Wartość szacunkowa wraz z przy- 
należnościami: 1632 zł. go gr. Najniższa ofer- 
ta 1088 zł. zo gr. Poniżej najniższej oferty 
Sprzedaż nie nastąpi. Warunki licytacyjne i 
inne dokumenta przejrzeć można w podpi- 
sanym Sądzie. 2964 

Sąd grodzki zamicjski Oddział IV. 

Lwów, dnia 9 kwietnia 1929. 


E. 3936/26. Edykt licytacyjny. Dnia $ 
czerwca 1929 O godz. 9 przedpoł. odbędzie 
się w niżej wymienionym Sądzie w biurze 
Nr. IV. licytacja realności whl. 135 ks. gr. 
gm. Sygniówka. Wartość szacunkowa wraz 
z przynależnościami: 2.975 zł. Najniższa ofer- 
ta: 1487 zł. şo gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. Warunki licytacyjne i 
inne dokumenta przejrzeć można w podpisa- 
nym Sądzie. 2963 

Sąd grodzki zamiejski, Oddział IV. 

Lwów, dnia 6 kwietnia 1929. 


E. 1629/28/53. Edykt licytacyjny. Na żą- 
danie Samucla Gryszpana odbędzie się dnia 
23 kwietnia 1929 o godz. 10 rano w tut 
Sądzie biuro Nr. 9 licytacja: ©) 1/8 części 
realności whl. 116, b) 1/8 część realności whł. 
117, c) 1/2 część realności whl. 336, d) re- 
alność whl. 286 gm. Ptaszkowa. Nieruchomo- 
Ści wystawione na licytację ocenione są na: 
ad a) 148 zł. 25 gr., ad b) 186 zł. 54 gr., 
ad c) 440 zł. 20 gr., ad d) 988 zł. 26 gr. 

ajniższa cena wynosi: ad a) 98 zł. go gr. 
ad by r25 zł. 36 gr., ad c) 293 zł. 40 gr. 
ad d) 658 zł. 84 gr. Poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku. Warunki licytacyjne 
7 odnoszące się do tej nieruchomości doku- 
menta można przejrzeć podczas godziny urzę- 
dowych w tut. Sądzie. 2962 
Sąd grodzki, Oddział II. 


Grybów, dnia 2 marca 1929. 


E. 2293/28. Edykt licytacyjny. Na wnio- 
sek firmy Jan Gótz Okocimski w Okocimie 
odbędzie się 15 maja 1929 O 10 rano licytacja 
realności Altera Langera whi. 80, 86, 103, 
113, 115 i 118 gminy Łęka  szczucińska 3 


domy mieszkalne stodoła i stajnia Wartość 
szacunkowa 16529 zł. ro gr. Najniższa oferta 
9168 zł. poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 
Sąd grodzki. 2960 

Dąbrowa koło Tarnowa, I1 marca 1929. 


E. 62/28/9. Edykt licytacyjny. Na żą- 
danie Banku Gospodarstwa Krajowego Od- 
dział we Lwowie, odbędzie się w Sądzie tu- 
tejszym dnia r9 kwietnia 1929 godz. 9 rano 
licyta a) realności whl. 827 gm. Wojnicz, 
na k -ej stoi stary browar zniszczony w 
czasie wojny i inne budynki murowane. 
Wartość szacunkowa tejże realności wynosi 
kwotę 102885 zł. Najniższa oferta 54094 zł. 
b) realności whl. 832 gm. Wojnicz, na któ- 
rej stoi dom mieszkalny murowany 1 pię- 
trowy i budynki gospodarcze murowane. 
wartość szacunkowa tejże realności wynosi 
kwotę 136583 zł. Najniższa oferta 79622 zł. 

Sąd grodzki. 2975 

Wojnicz, dnia 19 stycznia 1929. 


E. IM. 1883/28. Dnia 8 maja 1929 godzina 
ro-ta sala III. podpisanego Sądu na wniosek 
Banku spółek zarobkowych we Lwowie odbę- 
dzie się licytacja realności whl. 186 dzielnica 
IV. miasta Lwowa. Wartość szacunkowa 
17.100 zł. najniższa oferta 8.550 zł. poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. 2976 

Sąd grodzki miejski, Oddział III. 

Lwów, 22 marca 1929. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 
I. Z. E. 1718 cx 1929. 


Mr. farm. Ludwik Goldstein 


o koncesję na nową aptekę pu- 
bliczną we Lwowie. 


We Lwowie, dnia 27 marca 1929 r. 


OBWIESZCZENIE. 


Na podstawie postanowień par. 48 usta- 
wy Z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. $ 
z roku 1907 — Urząd Wojewódzki podaje 
do powszechnej wiadomości, że magister far- 
macji Ludwik Goldstein wniósł dnia 1 marca 
1929 do tutejszego Urzędu Wojewódzkiego 
podanie o koncesję na nową aptekę publicz- 
ną we Lwowie ze stanowiskiem przy ulicy 
Chorążczyzny od Nr 14—26 z jednej i od 
Nr. 11—33 z drugiej strony ulicy. Urząd 
Wojewódzki wzywa zatem tych właścicieli ap- 
tek publicznych, którzyby się czuli zagrożo- 
nymi w swej egzystencji przez otworzenie tej 
apteki, aby w ciągu czterech tygodni, licząc 
od dnia niniejszego ogłoszenia wnieśli ustnie 
lub pisemnie przedstawienie do Magistratu 
miasta Lwowa. 

_ Przedstawień. później wniesionych nie bę- 
dzie się uwzględnać 2954 


Za Wojewodę: 
(—) St. Jezierski. 


UPADŁOŚCI. 

Sa. 18/29f4. Edykt. Uchwałą Sądu okrę— 
gowego w Samborze z dnia $ marca 1929 
Sa. 18/29/f2. Otwarto postępowanie ugodowe 
do majątku Abrahama Lustiga, właść. maga- 
zynu odzieży w Drohobyczu. Ustanowiono 
komisarzem ugodowym dra Zygmunta Osu- 
chowskiego, Naczelnika Sądu Grodzkiego w 
Drohobyczu, zaś zarządcą ugodowym Uschera 
Marguliesa, właśc. składu kosmetyków w Dro- 
hobyczu. Wierzytelności zgłosić należy u ko- 
misarza ugodowego najpóźniej do dnia 8 
kwietnia 1929. Audjencja ugodowa  odbę- 
dzie się dnia 25 kwietnia 1929 o godzinie 10 
w Sądzie Grodzkim w Drohobyczu, sala 
Nr. sr 2961 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Sambor, dnia 12 marca 1929. 


Sa. 17/29/1. Do majątku Pinchasa Lej- 
zera Griinbergera z Nowego Sącza — otwarto 
postępowanie ugodowe. Komisarz ugodowy 
Sędzia okręgowy Tadeusz Łobaczewski, za- 
rządca ugodowy dr. Weindling adwokat w 
Nowym Sączu. Termin zgłaszania wierzy- 
telności do ro kwietnia 1929. Audjencja ugo- 
dowa w Sądzie tutejszym 18 kwietnia 1929 
godz. 10 rano. 2959 


Sąd okręgowy Wydział IV. 
Nowy Sącz, 8 marca 1929. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 435/28. Edykt. Marja Ozimek zam. 
Gilowska córka Pawła i Rozalji urodzona. 
2 października 1870 r. w Uwsiu, wyjechała 
przed 32 laty do Brazylji, gdzie miała umrzeć 
i od tego czasu niema o niej wiadomości. 
Wdraża się postępowanie celem uznania ją 
za zmarłą. Ogłasza się wezwanie, aby do 12 
miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu w ga- 
zecie udzielono Sądowi w Brzeżanach wiado- 
mości o zaginionej a ją się wzywa, aby dała 
znać o sobie. 2914 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, $ lutego 1929. 


T. 487/28. Edykt. Teodor Melnyk syn 
Harasyma i Melanji, urodzony 10 listopada 
1888 w Byszkach, miał zginąć 1916 r. na 
froncie włoskim i od tego czasu niema o nim 
wiadomości. Wdraża się postępowanie celem 
uznania go za zmarłego. Ogłasza się wezwa- 
nie, aby do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu 
w gazecie udzielono Sądowi wiadomości o 
zaginionym, a jego się wzywa aby dał znać 
o sobie. 2915 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 12 marca 1929. 


T. 493/28. Edykt. Piotr Kowałyszyn syn 
Szymona i Ireny urodzony 17 czerwca 1890 
w Telaczem powołany w 1914 do 55 pp. do- 
stał się do niewoli rosyjskiej skąd raz napisał 
i od tego czasu niema o nim wiadomości. 


Sh. 8 


Wdraża się postępowanie celem uznania go 
za zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby do 6 
miesięcy od ogłoszenia edyktu w gazecie u- 
dziełono Sądowi w Brzeżanach wiadomości o 
zaginionym, a jego się wzywa, aby dał znać 
o sobie. 2916 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 28 lutego 1929. 


T. 15/29. Edykt. Aniela Czajkowska cór- 
ka Ewy i Pawła urodzona 2 stycznia 1896 w 
Podhajcach i tam zamieszkała, wyjechała w 
roku 1917 do Rosji i od tego czasu niema 
o niej wiadomości, zachodzi więc domniema- 
nie, że nie żyje. Ogłasza się wezwanie, aby 
do 12 miesięcy od ogłoszenia edyktu udzielo- 
no Sądowi w Brzeżanach wiadomości o zagi- 
nionej, ją się wzywa, aby się zgłosiła w Są- 
dzie lub dała znać o sobie. 2917 
Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 13 lutego 1929. 


T. gi/27/3. Kurt Adolf Ritschel zamiesz- 
kały w Rozhurczu żołnierz austrjacki zaginął 
na froncie włoskim 1918. Wiadomości o nim 
udzielić należy adw. drowi Abdańskiemu ja- 
ko obr. węzła małż. lub tutejszemu Sądowi, 
który po sześciu miesiącach, wyda ostateczne 
orzeczenie. 2927 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Stryj, dnia s maja 1927. 


T. IV. 122/28/4. Edykt. Maksym My- 
sływiec (Myśliwiec) syn S$ewerjana (Sylwestra) 
i Anastazji z Medwidów, urodzony dnia 1 
lutego 1870 pod Nrd. 17 w Kwiatoniu, (po- 
wiat Gorlice) — żołnierz 32 p. p. austr. ja- 
ko uczestnik wojny światowej miał umrzeć 
w niewoli rosyjskiej w kwietniu r917. Celem 
ustalenia dowodu tej Śmierci ogłasza się pu- 
blicznie wezwanie o przesłanie wiadomości o 
nim w ciągu trzech miesięcy, poczem na po- 
nowny wniosek zapadnie ostateczne orzecze- 
nie. 2920 
Sąd okręgowy wydział cywilny IV. 

Jasło, dnia 1 marca 1929. 


T. IV. 5/29/6. Edykt. Szczepan Ciekliński 
syn Tomasza i Karoliny z Kotłowskich, uro- 
dzony 26 grudnia 1892 pod Nrd. 84 w Ja- 
sionce pod Duklą (powiat Krosno) — jako 
żołnierz 6 marszowej Kompanji b. austr. 45 
pułku piechoty z Przemyśla — brał udział 
w bitwach na froncie albańskim w 1917 a 
następnie tamże w 1918 bez wieści zaginął. 
Celem uznania go za zmarłego, ogłasza się 
publiczne wezwanie o przesłanie wiadomości 
o nim w ciągu sześciu miesięcy. 2921 

Sąd okręgowy wydział cywilny IV. 

Jasło, 1 marca 1929. 


T. 385/28. Edykt. Andrzej Kowaliszyn 
syn Kaspra i Marji, urodzony w Wołczaty- 
czach 12 kwietnia 1864 zamieszkały w Za- 
góreczku, powołany w 1914 do służby woj- 
skowej, miał umrzeć w roku 1914 i od tego 
czasu niema o nim wiadomości. Wdraża się 
postępowanie celem uznania go za zmarłego. 
Ogłasza się wezwanie, aby do 6 miesięcy od 
ogłoszenia edyktu udzielono wiadomości o 
zaginionym, a jego się wzywa, aby dał znać 
o sobie. 2912 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 25 marca 1929. 


T. 271/28. Edykt. Wojciech Kutny syn 
Marcelego 1 Marjanny urodzony 24 marca 
1891 w Niedzieliskach i tamże zamieszkały 
walczył w 1914 jako żołnierz armji austrjac- 
kiej i od tego czasu nie ma o nim wiadomo- 
ści. Wdraża się postępowanie celem uznania 
go za zmarłego. Ogłasza się wezwanie aby 
najpóźniej do 6 miesięcy od ogłoszenia edyk- 
tu w gazecie udzielono Sądowi w Brzeżanach 
wiadomości o zaginionym a jego się wzywa 
by dał znać o sobie. 2913 

Sąd okręgowy. 
„4  Brzeżany, 8 sierpnia 1928. 


T. 1007/28. Wasyl Fełyg, urodzony 1888, 
z Sadzawy, żołnierz, zaginął na wojnie roku 
1917. Celem uznania go zmarłym, uwiadomić 
Sąd albo kuratora Fedora Serediuka w Sa- 
dzawie o zaginionym do 6 miesięcy. 2866 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 31 stycznia 1929. 


T. 923/28. Iwan Wojtkiw, urodzony 1878, 
z Horyhlad, żołnierz, zmarł 1915 r. na Wę- 
grzech. Celem udowodnienia jego śmierci, u- 
wiadomić Sąd o zaginionym do 3 miesięcy. 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 2 lutego 1929. 2867 


T. 17/29. Stanisław Twardowski, urodzo- 
ny 1891, 2 Ukhornik, żołnierz, zmarł 1919 ro- 
ku w Belcach w Besarabji. Celem uznania go 
zmarłym, wzywa się, uwiadomić Sąd albo ku- 
ratora Jana Jamrosza w Kołomyji o zaginio” 
nym do 6 miesięcy. 2868 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 27 lutego 1929. 


T. toox1/28. Michał Hodowanyj, urodzo- 
ny 1895, z Zielonej, żołnierz, zaginął na woj- 
nie roku 1914. Celem uznania go zmarłym, 
uwiadomić Sąd albo kuratora Jakowa Pa- 
siecznyka w Zielonej o zaginionym do 6 mie- 
sięcy. 2869 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 23 lutego 1929. 

T. 7/29. Onufry Nadraga, urodzony 1886, 
z Jasienia, żołnierz, zaginął na wojnie roku 
1914. Celem uznania go zmarłym, uwiadomić 


GAZETA LWOWSKA z daka 


Sąd albo kuratora Ostapa Jurczyszyna w Ja- 
sieniu o zaginionym do 6 miesięcy. 2870 
Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 1 marca 1929. 


T. 2/29. Petro Czerwiński Iwana, uro- 
dzony 1885 w Uhrynowie szlacheckim, wy- 
jechawszy w 1919 roku na Ukrainę, zaginął. 
Celem uznania go zmariym, uwiadomić Sąd 
albo kuratora Jana Głowickiego w Uhryno- 
wie szlacheckim o zaginionym do 1 roku. 

Sąd okręgowy. 


Stanisławów, 22 lutego 1929. 2871 


T. 236/26. Ołeksa Kapak, urodzony 1880, 
z Sołotwiny, żołnierz, zaginął na wojnie roku 
1914. Cełem uznania go zmarłym, uwiadomić 
Sąd albo kuratora Dmytra Kapaka w Soło- 
twinie o zaginionym do 6 miesięcy. 2872 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 14 czerwca 1926. 


T. 47/29. Andzej Stawycznyj, urodzony 
1888, z Jezupola, żołnierz, zaginął na woj- 
nie roku 1914. Celem uznania go zmarłym, 
uwiadomić Sąd albo kuratora Marciana For- 
gacza w Jezupolu o zaginionym do 6 mic- 
sięcy. 2873 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 6 marca 1929. 


T. 817/28. Fedor Fedoryszyn, urodzony 
1881, z Chryplina, żołnierz, zaginął na woj- 
nie roku 1916. Celem uznania go zmarłym, 
uwiadomić Sąd albo kuratora Nykołę Rybaka 
w Chryplinie o zaginionym do 6 miesięcy. 

Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 28 września 1928. 2874 


T. 857/27. Andrij Stadnyk, urodzony 
1879 w Markowcach, żołnierz, zaginął na woj- 
nie roku 1915. Celem uznania go zmarłym, 
uwiadomić Sąd albo kuratora Stefana Wasy- 
luka w Markowcach o zaginionym do 6 
miesięcy. 2875 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 22 listopada 1927. 


T. 988/28. Wasyl Żyryk Andryja, urodzo- 
ny 1884, z Sadzawy, żołnierz, zaginął na woj- 
nie roku 1914. Celem uznania go zmarłym, 
uwiadomić Sąd albo kuratora Wasyla Tater- 
skiego w Sadzawie o zaginionym do 6 mie- 
sięcy. 2876 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 26 stycznia 1929. 


T. 587l27. Andrij Błyńczuk, urodzony 
1887, z Komarowa, żołnierz, zaginął na woj- 
nie roku 1914. Celem uznania go zmarłym, 
uwiadomić Sąd albo kuratora Łucia Melny- 
czuka w Komarowie o zaginionym do 6 mie- 
sięcy. 2877 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 4 lipca 1927. 


T. 1004/28. Oleksa Łysak, urodzony 1881, 
z Podłuża, żołnierz, zaginął na wojnie roku 
1914. Celem uznania go zmarłym, uwiadomić 
Sąd albo kuratora Ołeksę Stasiuka w Podłu- 


żu o zaginionym do 6 miesięcy. 2862 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 11 stycznia 1929. 
T. 4l29. Marcin Karmelita, urodzony 


1887, z Zakrzewca, żołnierz, zaginął na wojnie 

r. 1914. Celem uznania go zmarłym, uwia- 

domić Sąd albo kuratora Michała Karmelity 

w Zakrzewcach o zaginionym do 6 miesięcy. 
Sąd okręgowy. 


Stanisławów, 17 stycznia 1929. 2863 


T. 985/28. Stefan Makar, urodzony 1881, 
z Cwitowej, żołnierz, zaginął na wojnie 1915 
r. Celem uznania go zmarłym, uwiadomić Sąd 
albo kuratora Hnata Iwanickiego w Cwitowej 
o zaginionym do 6 miesięcy. 2856 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 28 stycznia 1929. 


T. 887/28. Piotr Dobropolski, urodzony 
1891, z Dobropola, żołnierz ukraiński, zagi- 
nął na wojnie roku r919. Celem uznania go 
zmarłym, uwiadomić Sąd albo kuratora Dra 
Sawczaka w Stanisławowie o zaginionym do 
1 roku. 2855 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, z5 stycznia 1929. 


T. 978/28. Petro Kuceła, urodzony 1890, 
z Bednarowa, żołnierz, zaginął na wojnie ro- 
ku 1915. Celem uznania go zmarłym, uwia- 
domić Sąd albo kuratora Dmytra Gerusa w 
Bednarowie o zaginionym do 6 miesięcy. 
Sąd okręgowy. 


Stanisławów, 28 grudnia 1928. 28 54 


T. 248/28. Bazyli Hanas, syn Stefana, u- 
rodzony w Tuchli 1893, żołnierz, od roku 
1914 mie daje znaku życia. Wzywa się, by 
do pół roku od ogłoszenia udzielono wiado- 
mości o zaginionym Sądowi lub kuratorowi 
Drowi Grossmanowi, adwokatowi w Prze- 
myślu. 2847 

Sąd okręgowy. 


Przemyśl, 2 marca 1929. 


T. 40/29. Ołeksa Pycko, urodzony 1886, 
z Bryni, żołnierz, zaginął 1914 roku. Celem 
uznania go zmarłym, uwiadomić Sąd albo ku- 
ratora Ołeksę Stasiuka w Bryni o zaginionym 
do 6 miesięcy. 2880 

A Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 27 marca 1929. 
T. 716/28. Anna Szewczuk, urodzona 1874 


w Stanisławowie, wyjechawszy w 1911 roku w 
celach zarobkowych do Ameryki, od 1912 


12 kwietnia 1929. 


roku nie daje znaku życia. Celem uznania 

ją zmarłą a małżeństwo z Michałem Szewczu- 

kiem za rozwiązane, uwiadomić Sąd łub obroń- 

cę węzła małżeńskiego Dra Wierzbowskiego 

w Stanisławowie o zaginionej do 1 roku. 
Sad okręgowy. 


Stanisławów, 26 lutego 1929. 2883 


T. 970/28. Wasyl Błyżniuk, urodzony 1888, 
z Rakowca, żołnierz, zaginął w niewoli ro- 
syjskiej roku 1918. Celem uznania go zmar- 
łym, uwiadomić Sąd albo kuratora Dra Wierz- 
bowskiego w Stanisławowie o zaginionym do 
6 miesięcy. 2884 

Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 8 lutego 1929. 


T. 998/28. Iwan Krawczuk, urodzony 1896, 
z Bogrówki, zabrany z podwodą przez woj- 
ska rosyjskie, zaginął od roku 1915. Celem u- 
znania go zmarłym, uwiadomić Sąd albo ku- 
ratora Iwana Sawczuka w Bogrówce o za- 
ginionym do 6 miesięcy 2885 

Sąd okręgowy. 
Stanisławów, rr lutego 1929. 


T. 30/29. Matij Sobecki Hrynia, urodzony 
1886 w Dołhem, żołnierz ukraiński, zaginął 
na wojnie roku 1918. Celem uznania go zmar- 
lym, uwiadomić Sąd albo kuratora Iwana 
Besaraba w Dołhem o zaginionym do 1 roku. 

Sąd okręgowy. 


Stanisławów, 21 lutego 1929. 2886 


T. 3/29j4. Wasyl Tyżyhora, urodzony 13 
stycznia 1893, z Cucyłowa, żołnierz, zaginął 
na wojnie roku 1914. Celem uznania go zmar- 
łym, uwiadomić Sąd albo kuratora Jana Koro- 
lewicza w Hawryłówce o zaginionym do 6 


miesięcy. 2887 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 14 lutego 1929. 
T. 995/28. Jurko Orłowski, urodzony 


1886 w Dubowcach, żołnierz, zaginął na woj- 
nie roku x916. Celem uznania go zmarłym, 
uwiadomić Sąd albo kuratora Antoniego 
Czorka w Dubowcach o zaginionym do 6 


miesięcy. 2688 
ł Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 7 lutego 1929. 
T. 21/29. Karol Hureczyński, urodzony 


1876 w Petlikowcach, żołnierz, zaginął na 
wojnie roku 1915. Celem uznania go zmarłym, 
uwiadomić Sąd albo kuratora Dra Wierzbow- 
skiego w Stanisławowie o zaginionym do 6 
miesięcy. 2889 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 4 marca 1929. 


T. 1011/28. Iwan Romańczuk, urodzony 
1862, z Chocimierza, asenterowany w roku 
1883 do wojska, wyjechał z Chocimierza i 
od tego czasu zaginął. Celem uznania zmar- 
łym, uwiadomić Sąd albo kuratora Iwana Ponę 
w Chocimierzu o zaginionym do 1 roku. 

Sąd okręgowy. 


Stanisławów, 1 marca 1929. 2890 


T. 809/28. Michał Pawłowski, urodzony 
1899, z Meduchy, wydaliwszy się w czasie in- 
wazji rosyjskiej 1915 z Meduchy, zaginął. 
Celem uznania go zmarłym, uwiadomić Sąd 
albo kuratora Stanisława Salskiego z Medu- 
chy o zaginionym do 6 miesięcy. 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 1 lutego 1929. 


T. 1003/28. Iwan Lewicki, urodzony 
1900 w Łuce, żołnierz, zaginął na wojnie ro- 
ku 1918. Celem uznania go zmarłym, uwia- 
domić Sąd albo kuratora Andrusia Drapajło 
w Łuce o zaginionym do 6 miesięcy. 2892 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 11 lutego 1929. 


2891 


T. 974/28. Jan Nodżak, urodzony 1890, 
z Pniowa, żołnierz, zaginął na wojnie roku 
1917. Celem uznania go zmarłym a małżeń- 
stwo z Anną Dyśko za rozwiązane, uwiado- 
mić Sąd lub obrońcę węzła małżeńskiego Dra 
Nykołajczuka w Nadwórnej o zaginionym do 
6 miesięcy. 2893 

Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 4 marca 1929. 


T. 11/29. Jan Strómich Konrada, urodzo- 
ny 1876, z Chocima, żołnierz, zmarł 1915 
roku w Zamościu. Celem udowodnienia jego 
śmierci, uwiadomić Sąd i obrońcę węzła mał- 
żeńskiego Dra Wierzbowskiego w Stanisławo- 


wie o zaginionym do 3 miesięcy. 2894 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 2 marca 1929. 
T. 952/28. Józef Maryniak, urodzony 


1893, z Ossowiec, żołnierz, zaginął na wojnie 
1917 roku. Celem uznania go zmarłym, u- 
wiadomić Sąd albo kuratora Stefana Mary- 
niaka w Ossowcach o zaginionym do 6 mie- 
sięcy. 2895 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 23 lutego 1929. 


T. 27/29. Iwan Pawlak, urodzony 1873, 
z Kurypowa, żołnierz, zaginął na wojnie ro- 
ku 1917. Celem uznania go zmarłym, uwia- 
domić Sąd albo kuratora Stefana Prokopowa 
w Kurypowie o zaginionym do 6 miesięcy. 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 21 lutego 1929. 2896 


T. 994/28. 1) Mikołaj Pyrożuk, urodzony 
1898 i 2) Wasyl Pyrożuk, urodzony 1899, sy- 
nowie Pawła z Hwożdza, żołnierze, zaginęli 
od roku 1914. Celem uznania ich za zmar- 
łych, uwiadomić Sąd albo kuratora Wasyla 


Nr. 85 


Jańcenka w Hwożdziu o zaginionych do 6 
miesięcy. 2897 
Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 15 lutego 1929. 

T. 13/29. Uko Demianyk, urodzony 1876, 
z Krzywca, żołnierz, zaginął na wojnie roku 
1915. Celem uznania go zmarłym, uwiado- 
mić Sąd albo kuratora Wasyla Demianyka w 


Krzywcu o zaginionym do 6 miesięcy. 2998 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 23 lutego 1299. 
T. 10/29. Semen Pliszczuk, urodzony 


1888, z Łojowej. żołnierz, zaginął na wojnie 

roku r914. Celem uznania go zmarłym, u- 

wiadomić Sąd albo kuratora Fedia Kowacza 
w Łojowej o zaginionym do 6 miesięcy. 

i A Sad okręgowy. 

Stanisławów, 25 lutego 1929. 2903 

T. 938/28. Andrzej Dzundza, urodzony 

1884, z Mysłowa, żołnierz, zaginął na wojnie 

roku 1914. Celem uznania go zinarłym, u- 

wiadomić Sąd albo kuratora Matija lwasiowa 
w Mysłowie o zaginionym do 6 miesięcy. 
Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 15 marca 1929. 


ZMIANA NAZWISK. 
Urząd Wojewódzki w Tarnopolu. 
L ADA703/29. 
Tarnopol, dnia 26 marca 1929 r. 
OBWIESZCZENIE. 


Ludwik Gerstel urodzony w Żółkwi dnia. 
17 lutego 1906, zamieszkały w Czortkowie 
Starym, wniósł prośbę © zezwolenie na 
zmianę rodowego nazwiska „,Gerstel* na na- 
zwisko „Hofman“. 

Urząd Wojewódzki w Tarnopolu podaje 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy 
z dnia 24 października 1919 Dz. U. Rz. P. 
Nr. 88 poz. 478 wolno przeciw jej uwzglę- 
dnieniu zgłosić przeciw do Tarnopolskiego 
Urzędu Wojewódzkiego w ciągu go dni od 
dnia ogłoszenia w „Monitorze Polskim“. 

Wojewoda: 
(—) Moszyński. 


2864 


2957 


Dyrekcja Polskiego Monopolu Tyto- 
niowego ogłasza przetarg ma dostawę 
110.000.009 szt. jednokolorowych ety- 
kiet do pakowania w paczkia25i150g 
tytoni krajanych a mianowicie : 

a) 20,000.000 szt. etykiet „Najprzedniejszy 
Turecki a 25 g. 

b) 50,000.000 szt, etykiet „Przedni Ture- 
cki* 1/25 , 

c) 22,000:000 szt. etykiet „Średni Turecki“ 
a 25 g. 
d) 12,000.000 szt. etykiet „Kresowy“ a 25 g. 
KDE szt. etykiet „Przedni Turecki“ 
a ce g 
5 f) 1,000.000 szt. etykiet „Sredni Turecki“ 
a g. 
g) 2,000.000 szt: etykiet „Kresowy“ a 50 g. 
Szczegółowe warunki przetargu ogłoszone 
zostały w Dzienniku Urzędowym Rzplitej „Mo- 
nitor - olski“ NNr. 77 z dnia 3. IV., 79 z dnia 
5. IV. i 80 z dnia 6. IV. 1929. 


OGŁOSZENIE. 


Borysławska Spółka Akcyjna prze- 

tworów oleju skalnego w Borysławiu 

zawiadamia niniejszem, że dnia 27 

kwietnia 1929 popołudniu o godz. 

3-ciej odbędzie się w lokalu spółki 
w Borysławiu 


WALNE ZGROMADZENIE SPÓŁKI 


Porządek dzienny : 
1. Odczytanie bilansu za rok 1928 
i przyjęcie tegoż? do wiadomości. 
2. Udzielenie Radzie Zawiadow- 
czej absolutorjum. 
3. Wybór komisji rewizyjnej. 
4. Wnioski. 


Borysławska Spółka Akcyjna 
Przetworów Oleju Skalnego 
w Borysławiu 


Walne Zgromadzenie 


STRYJSKIEJ SPÓŁDZIELNI SPOŻYCZEJ 
z o. o. w Stryju odbędzie się dnia 28 kwietnia 
1929 o godzinie 4 popołudniu w lokalu Spół- 
dzielni Rynek 48 
porządek dzienny : 

1. Odczytanie protokołu z poprzedniego Wal- 
nego Zgromadzenia. 2. Sprawozdanie Zarządu 
i Rady z czynności i rachunków za rok 1928. 
3. Udzielenie absolutorjum Zarządowi i Radzie. 
4. Odczytanie protokołu z przeprowadzonej Re- 
wizji Związkowej. 5. Wybór 1 członka „Rady 
Nadzorczej. 6. Rozdział strat i zysków. 7. Zmia- 
na statutu. 8. Wnioski. 

ZARZĄD 


Cena ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny <ł łamowej w nadesłanem 
i nekrologji 40 gr. w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. 
Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50'/,, zamiejscowe 30%, droższe. 


„Drukarnia Polska“, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


